"p. Władysław "Paczoski, który wręczył p. 


 torskie przeciwko 1ektorowi _ uniwersytetu |ciera ślady przestępstwa, przeszkadza, ukrywa, Punkt drugi, w agitacji w. 


nia postępowanie karne, pomagając sprawcy mikiem: której była śmierć człowieka albo u- 


È dego pokolenia, że z bagnem moralnem pra- |dzialnością Blek. gi dzień, byłbym musiał zabiegać o przedłuże- |"hociaż na korytarzu widnieje  żabraniający 


go nie reprezentujć caloksztaliu interesów |ideje, którym wszyscy choć na różnych odcin- dziej wsiadający na dals: 


Ceny ogłoszeń za wys. I mm. 
I strona 5 szpalt 


Cena egz. 20 gr. | 
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Tekst 
Reklamy — 
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Cyirowe 
Nekrologi -5 , 

Drobne za wyraz 15 gr. Dia ae pracy B gr. 
Za terminowy druk ogłoszen Adinin. nie odpowiada 
Konto czek. PKO. Nr. 8575 

Opłata pocztowa uiszczona ryczełtem. 


fir. 249. Warszawa, Niedziela 26 Października 1933 r. Rok x. 


° H Aresztowania: wśród akademików. Soy ao oj, 0 sekretar 
Katastrofa jako dogmat polityczny. EGER) teo rän arat m 


ń przebywałem samochodem. 
szony, ma stacjach pod- 
ystaje, do Dźwińska wszakże 
dochodzi dopiero o 9-tej wieczorem. 

Tutaj w Daugawpils — dosłowne tłumacze- 
nie niemieckiego  Diinaburg — pociąg pusto- 
szeje. Przedział mój całkowicie się opróżnia, 
inne podobnie, tak że towarzystwo korytaizo- 
we znajduje nakoniec miejsca. Z miasta nie 
nie widać tyłko światła. Zataczając luk oka- 
lamy je, po moście żelaznym przejeżdżamy 
Dźwinę i jesteśmy na polskim: jej brzegu, ale 
do grami szcze trzy stacje. Na 
pie podróżny z Talina, mó- 
wiący ipo ros. ychodzi łotewska re- 
wizja paszportów i pieniędzy, wywóz waluty 
jest bowiem zabróniony i wież jąc miusia- 
lem podać, ile wiozę z sobą pieniędzy w r 
maitych walutach, co zapisano na kwicie. 
Teraz pokazuję kwit i tlumacze, że mam 
mniej, o tyle ile wydałem w Rydze. Tem o- 
świadczeniem urzędnik się zadowalnia: Ky 
memu zdumieniu wszał strażnicy nie u- 
mieją po polsku — widać podróżni Polacy nie 
dbają o to, a może też hermetyczne odcięcia 
wyjazdu zagranicznego przez politykę pasz- 


Po dłuższym okresie przygotowawczym w 
korzystanym przeważnie dła skompletowan 
kolekcji wzorów został ustalony termin w 
zdu delegacji rzemiosla polskiego do Sowie- 
„A nastąpi w dniach między 3 a 5 


w vpi wami 


Sprawa ruska należy do najtrudniejszych| przeczyć, że w 
zagadnień odrodzonej (Polski. Trudność polega skiem wabęc Pol FOKU < 
na jego geograficznym i etnograficznym ukła nalogje z Į spoleczeństwa 
dzie — i na negatywnem stanowisku, które za-| wobec Rosji Ok lo roku 18: 
jęla wobec polskiej państwowości — prawie 8) Jeżeli stosunek Polsk: 
cała ruska inteligencją na polskiej Rusi prze- 
bywającą. Ta negacja sięga tak daleko. że r 
dejmowane ze strony pewnej części społ 
siwa polskiego próby porozumienia trafiają W jego narodu, będzie postawa tych 
WróżDiĘy nio. znajdując najmniejszego „odr| pa , którym będzie dane budować nową 
RZA rerh a A Eurona ra katastrafie. Państwami. R sà 
wytrwalą kampanję na rzecz zbliżenia polsko-| p HEN AW JOChY, gazoase DA 
ruskiego — tak charakteryzuje nastroje panu- 
jące w społeczeństwie ruskiem: Oparcie narodowej fpolityki i Ws: 

'Polityczna myśl ukraińska dzieł na przyszłość, — o fan 

się na przyszłą katastrofę w GLSY która: nigdy nie nade; dzie, jest dów o: 

wej i Wschodniej, 2) termin tej katastrofy deny do jakieg. stopnia przywódcy ruscy W 

skłonna jest uważać za. bliski, 3), przyjmu: | Polsce są pozbawieni zmyslu _ rzeczywistosci 

je za pewne, naród ukra ki mocen jest Zapowiada. a oni swoim rodakom wypa iki, 
wywrzeć doniosły wpływ jeżeli nie na okre- których ru zeństwo  nupróżno wy- 
ślenie terminu tej katastrofy, to w każdym czekuje, pe £ coraz głębiej w nas 


nt Gwdycki 
ustaliły dochodzeni 
należało do t. EEND; 
lucjonistów*. Organem tej 
cej m. in. swą dzialadnc 
robotnych do bojówek miało. by 
„Sztafeta, którega . pierwszy 
skonfiskowany. a redaktor 19-letni 
der Sendlikowski al ety do: odpo- 
wiedzialności karnej. Aresztewania te pózo- 
stają w krwawemi wypad- 
kami na uniwe iwsk: 
zdrowia ciężko rannego studenta Sieka, który na jest możliw: 
przebywa w szpitalu św. Rocha, ulegl dalszej | Sadzie kompensacji, I 
poprawie, Należy: się spodziewa już w naj-| importu do Polski z Sowietów wzamian za wy- 
ych dniach ranny będzie mógł złożyć ze- roby rzemieślnicze brane pon, uwagę skóry 
W dniu wczorajszym - władze bezpie- | Surowe. futra oraz niasz 


SA opieczętowały lokal Bratniej Pomocy Komunitarja bondin za: Bukareszt paer fi, 


do Ukraińców i 
awy ukraińskiej jest obojętny, bo Polska 
i dng z ofiar nadchodzącej katastro- 
ezmiernie ważną dla przyszłości u- 


Jaz 9 izb rzemieślni 
krakowskiej, lwowskiej, nowo- 
grodzsiej, tarnopolskiej, AEG 
skiej, białostock 
Delegacja ma 
nie obecnych moż 


mianow 


z. sowieckiemi 
W wypadku 
j przewidywa- 
eprowadzenia ich na 


mcy. 


ROŚ i rii 1 pod nych 
razie na jej przebieg i wyniki, 4) przyjmuje laj k A SE pk. Dowiadujemy się, że w czasie od ii AE SR ANT ja: 
za pewnik, że przyszli autorzy i aktorzy tej | OZWijają aczenia, a ni Przyjęcia w M. S. Z. da do 2 grudnia br. odbędzie się w WRA awie | p 

katastrofy coraz bardziej doceniają ważność |WY ją elementy terroru chji i n n ynarodowa konferencja kolejowa, po- fona 


Zaślepienie s 
leczeństwo do prostrac 
ność i robi z niego igr 


owak W Zenigale przesiadam na stojący już pol- 
ski pociąg. Pi tawia się doskonale. Wago- 
ny może nowe, bądź co bądź czyściutkie, świo- 
tnie utrzymane, urządzone z największą wy- 
godą. z pociągami litow 
iewskiemi olbrzymi. Trudno opisać przyjew- 
wm jaką obszedłem ten pociąg i oglądu 
ony. Cóż, kiedy puste; wygórowane 
ki biletowe odstraszają 0d REA sm) 
W moim przedziale znalazi się jeszcze Niemiec 
z Rygi. nie umiejący po polsku, któretnu ci- 
ceronuję. e do Modlina, gdzie na cmon- 
tarzu żołnierskim leży pochowany syn j 
|poległy podczas wojny. Dopytuje się. jak 
wa teraz Nowo-Georpe i bardzo jest 
zadowolony. skoro mu pokazuję na mapie ko- 
lejowej, wiszącej w korytanzu, że to tak bli- 
sko z Warszawy i kiedy opowiadam, ze może 
latwością dojechać samochodem. Obok w 
dziale cierpiąca pani z towarzyszką, who- 


Dnia 27 bm. minister spraw z 
J. Beck przyjął p 


prowadzi spe 


sprawy ukraińskiej dla p złej struktury 
europejskiego Wschodu, 5) przyjmuje za pe- 
wnik, że ofiarą tej katastrofy padną: a) Pol- 
ska, b) Rosja Sowiecka (ten ostatni pew! 
jest nowy). Polityka ukraińska w Polsce or- 
jenowała się od początku na katastrofę w 
Europie Wschodnich. Do niedawna jednak li- 
czono, że katastrofa miała przyjść od Wscho- 
du, żo autorem jej będzie R owiecka. a 
wyniki przyniosą Ukraińcom „zjednoczenie“ 
i „współpamow: anie z Rosją nad polową A- 
zji — (cytuję wyrażenia z przed niespełna 
roku). 6) Wobec powyższego, winni Ukraiń- 
cy za wszelką cenę unikać wszy tki 
by ich mogo wiązać z obeeną. konstelację 
Środkowo i - Wschadnic-Europejską, a w 
szczególności z Polską, choćby to mialo być 
polączone z dalszem wtr ymywaniem się w 
politycznej nieosobowości i bezpedmiotowo- 
ści. (Na ule takich przesłanek zrozumiała emu LU 
jest postawa Dr. Petruszew wr. 1921 i| każe, że wbrew nadziejom ka 
postawa kierowniczych lwowskich Kół uk Ska nie nadchodz li się ok niere 
ińskich -w sprawie uniwe tetu `w r. T92 sowanie się sprawą ukraińską w świecie nie 
25). 7) Obecny stosunek Ukraińców do Polski | jest tak wielkie, jak-to sobie wyobraż 
jest efemerydą, któr skończy w wsniku|dy, za kilka lat, dojrzali Ukrat 
katastrofy europejskiej. Termin tej kata- młodość zejdzie w szeregach U. 


anicznych | święcona omówieniu ruchu kolejowego polsko- 
niemieckiego i polsko-lotewskiego. Na konfe- 
Wulfsberg-Hoesta, encję tę przybędzie również delegacja be 
wi nowego sekretarza ‘posel stwa p- i rumuńska, aby ustalić rozkład przejaż- 
nadto minister przyjął charge d'affaires Bul-|dów wagonów bezpośrednich z Ostendy do Bu- 
garji p. Ałdynowa. karesztu przez Katowice- jw-Lwów. Wa- 
Podsekretarz stanu w MSZ. hr. J. Szembek |gony te będą w Ostendzie skomunikowane ze 
dnia posia  Wulfsberg-Hoesta, | statkami i pociągami do Londynu. 


niej ytalnych. 
ko w ten sposób można wytłun yć takie fa- 
kty, jak zamordowanie Hołówki. zamachy i 
napady rabunkowe Undowców, i zupelny brak 
twór j inicjatywy politycznej wśród ruskiej 
inteligencji. 


y jest na to jaka rada? To jest, czy polskie 
społeczeństwo ma możność zwalczać te bez! 
dziejne nastawienie? Odpowiedź, którą daje 
na to pytanie p. Łoś, jest bardzo ostrożna i 0- 
gólnikowa. Droga — pisze an — do uzdrowie- 
nia stosunków po raifskich jest wciąż 
jeszcze odległa. Możemy ją skrócić nieco o- 
strożną lecz mądrą, nie obliczoną na natych- 
miastowe wyniki konstruktywną politykę, ve- 

tę trzeba pozostawić upływowi czasu i wla- 
snemu doświadczeniu Ukr 


Renesans rewolucyjnego hitleryzmu. 


Pismo bar. v. Neurath, btórem zadeklarował, partji w sprawach gospodarczych. Przed kil- 
on wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów  0-,ku dniami dał nowe sformułowanie hitlerow- 
twarło w ewolucji Niemiec hitlerowskich no-|skiej doktryny gospodarczej Bernhard Kóhler, 
wy okres. Po początkowej, rewolucyjno-tero- |] i dla polityki gospodarczej” 
xry: tycznej fazie, przyszła w: miesiącach let-|w centrali partyjnej hitleryzmu. Padło tam pri 
nich faza druga: terópy yzm. iprzekształcał się jiponownie i-stanowczo od kilku mies si ją kilku tragarzy, biedacz widocznie cier- 
w dyktarirę, o rewolucji deklarowano oficjal- [plan drugi usunięte slowo „Socjal: pi na nogi lub kr” , bo strasznie jęczy pod- 
nie, że się skończyła. Zdawało się, że Niemcy |robiliśmy nigdy z tego tajemnicy — zas wnoszenia. No malnym sposóbem: nale- 
hitlerowskie wchodzą na drogę ewolucji: rea-| partyjny spec od spraw gospodarczych — żałoby oczekiwa pojedzie wagonem, Sy= 
lizują zasady programu hitlerowskiego. a|nie chcemy nic słyszeć o kompromisach i y 


A śni 5 S A pialnym, ale te są tak fantastycznie drogie 
rów nocześnie lagodzą praktykę- pierw chcemy zrealizować socjalizm gruntowny i do] w Polsce, że chodzą zawsze puste, niepotrzeb- 
mies 


strofy, jest bliski, a wynik z góry wiadomy. |rzucą hasto pracy organicznej, 1 kelo yk oray R OO E  R EGRT A RE RERO A OZ AA DERN AE KE Nio OUa e PO ERA TOO 
Wszelki je konsekwe: stania tych ogromnych możliwoś kie daje drugi Gest ten był zapewne uczyniony nie|pitał istnieje, ale fakt, że kapital rządzi. Ni-|stwo przesiadło się do trzeciej klasy. Oto caly 

zelkie tedy wyciąganie konsekwencji z 0- taka ża tatki: KTA OANEI ko-halic_ | (919 dla przyczyn zewnętrznych, ile dla. pr gdy nie wa siowa kapitalizm w innem | wagon — w pierwszej klasie niema żadnego 
bechego stanu rz y jest niepotrzebne, mo-| la t że stare rólestwo włodzimi o-halic- 10-niemiećkichi. * Równocze 


czyn wewnęl” 


t ie | znaczeniu, jak w 
z nim przyszła decyzj 


tem, iż takie rządzenie jest 
rozwiązania Reichs s- 


niemoralne i bezprawne. Kapitał nie może © 
tagu, nowych wybol tem decydować, czy ludzie pracują, czy mogą 
two, powoli biurokratyzujące wyżyć ze swej pracy, czy też nie. Istota kapi- 
ewolucję, apelując do nas. Demokracja dyk- |talizmu polega na iem, iż kapitał rości sobie 
tatorjalna wróciła do swych praw. Ruch, któ-| prawo do rządów nad pracą ludzką, a przez to 
ry właśnie dzięki reakcji mas doszedł do wła-|do mządów nad człowiekiem. Naród niemiec- 
dzy, usiłuje dziś wywołać podobną reakcję, by | ki zrzucił z siebie to uroszczenie kapitału, ten 
zyskać absolutorjum za okres dotychczasowy, | przesąd. Socjalizm nie jest żadną formą go- 
votum zaufania na okres następny. spodarczą, jest moralnem zobowiązaniem, S0- 
Dwa momenty przedewszystkiem przypomi- | cjalizm jest realizacją moralnej świadomości 
nają poprzednie, rewolucyjne fazy hitleryz-|w życiu narodu“. Ten ostry protest przeciw 
mu: moment polityki międzynarodowej i mo-|niemoraliości kapitalizmu, wyrażne podkre- 
ment polityki gospodarczej. Wybory niemiec- | ślenie moralnego podłoża hitlerowskiego an- 
kie i plebiscyt niemiecki prowadzone są pod |tykapitalizmu i socjalizmu przypomina zno- 
hasłem walki z dotychczasowemi formami|wu frazeologję partji z przed objęcia władzy. 
współpracy _ międzynarodowej, gwałtowność | Renesans rewolucjonizmu hitlerowskiego i w 
tej walki w niczem nie ustępuje gwaltowno-|tym punkcie może liczyć na oddźwięk spole- 
ści z czasów przed objęciem władzy. Ataki na | czeństwa. 
traktat wersalski i organizacje nim powołane] Akcja przedplebiścytarńa i przedplebiscy- 
są głównym tematem wystąpień przedwybor- |towa hitleryzmu jest prowadzona taktycz 
|ezych przywódców pańtji i rządu. I oto jest |zręcznie. Uchwycono ją 0d strony tych punk- 
punkt pierwszy, ha którym hitleryzm może |tów, które przez lata dawały  hitleryzmowi 
liczyć na sukces. Zmobilizowanie - społeczeń-|sukcesy wyborcze. Na plan pierwszy wysunię- 
stwa niemieckiego około hasła, walki © „Tów-|4o kwestję w której: cale społeczeństwo nic- 
mouprawnienie* jest możliwe, jest nawel już mieckie jest solidarne — jakiekolwiekby zaj- 
dokonane. Niema wszak ani prasy opczycy. j- | mowało stanowisko cò do taktyki hitleryzmu 
nej, ani działalności opozycyjnej. To, co jest|na gruncie genewskim. Łiczyć się należy z 
zrozumiałe zagranicą: iż właśnie metody hit-|tem, że plebiscyt niemiecki — niezależnie od 
leryzmu opóźnily i uniemożliwiły Niemcom |tej czy innej dawki teroru — będzie wielkim 
uzyskanie dalszych sukcesów na drodze „rów=' sukcesem 'partji. Partji, która umie z porażek 
Dochodzenia karne przeciw rektorowi uniwersytetu warszawskiego. nouprawnienia” -to właśnie nie może być wna terenie międzynarodowym wykuć zwycięs- 
Niemczech powiedziane, i mię byłoby dziś zre- |twa na terenie wewnętrznym, ale której suk- 
szczególności kto sprawcę ukrywa, za-|SZtą ani uznane, ani powiedziane. cesy na terenie wewnętrznym przeradzają się 


ë s jorczej często | najczęściej w porażki na terenie międzynaro- 
warszawskiego prof.  Piefikowskiemu prowa |podrabia Tub przerabia środki dowodowe, aibo|i mocno podkreślany, a zyskujący maskal 


nicy 30- pasażera. 

W Turmoncie Polska 
aby kupić bilet, korzystając ze zniżki na pol- 
skich kolejach, wysłać depeszę do hotelu w 
Wilnie i napić się herbaty. Płacę ją Jatami, 
których pozbywam się niemal całkiem, jedna 
sztukę tylko zachowując na pamiątkę. Wsia- 
da kilku oficerów, ale do innych przedziałów. 
Rewizja bagażu. Z wielką upr: zejmością, straż- 
nik polski nie żąda wcale, aby. otworzyć ku- 
Gz Prawdziwie europejska kurtuazja, łtó- 

4, podnoszę z wielką przyjemnością. Pami 
SE rowizje w Tczewie lub w Zbąszyniu, jal 
że inne! Czy to zmiana postępowania, czy orig 
winna temu inna granica? 

Jest nas dwóch w przedziale, możemy więc 
wyciągnąć się na ławkach, podłożywszy 28 
ty pod twewiki, i marzyć, że może uda się 
usnąć na jaką godzinkę drzemki. Niestety, 
przyjemność ta nie trwa długo. W Daukszłaci. 
wsiada myśliwy, oczywiście z zniżką Towing- 
Klubu. Urządza sobie kanapę do leżenia na 
górze. Wagony ite są doskonale na to przyspo- 
sobione i mogą najzupełniej zastąpić sypialne: 
Potnzebaby tylko, jak to robią na Litwie, dać 
pościel i zapewnić spokój, co daloby się kapo- 
mocą nimerowania względnie wezerwowania 
miejsc. IWagon-Lits, jakże zawsze próżne, do- 
czepiają się do pociągów, są tak samo zby- 
teczne jak restauracyjne z ich niemożliwie 
drogą i niehigjeniczną kuchnią. Po urządze- 
niu tego górnego piętra układamy się na no- 
wo. Ale tymczasem zbliżamy się do Wilna. 
Pód miastem wsiada jeszcze kilka osób, a 
kiedy wjeżdżamy: na peron wileński, «wagon. 
jest jako tako obsadzony. iPełny bilet wszakże 
ma, zdaje się, tylko ów Nieiniec. Gdybyśmy 
inni mieli piacić całe bilety, nyszyscyby. pew- 
nie przenieśli się do trzeciej klas; 

W Wilnie na dworcu niezwykły ruch, mimo 
późnej godziny: Właśnie przypadają Targi 
północne. Rach taksamo znaczny. w mieście. 
Zatrzymuję się przez dzień jeden. Dalsza Aros 
ga wypada mi linją nadgraniczną, ua Łuni= 
niec, Zdołbunów, Brody do Lwowa wiodącą. 
Na "szczęście mogę wy: jechać rano. Jedni ze 


kodliwe, wszelka praca ma- kie znalazio się cale po zachodniej gr 
jąca na celu zdobycie narodowi ukraińskie-jW ieckiego świata. 
mu w Polsce pozycji, wpływów i sympatji,|  Poglądom tym nie można odmówić trafnos- 
wreszcie uznanej publiczno-prawnie poli ci, tylko termin „kilku, latt wyznaczony dla 
- cznej osobowości jest zbędna, bo zbyt bliskie] otrzeżwienia ruskiego spoleczeństwa, wydaje 
jest wypełnienie się czasów. (Nie można za-|się cokolwiek optymistyczny. 


że nawet być 


Schodzę na słacj 


Zwołanie sejmu i senatu na 3I października. 


O godz, 10.30 przybył do gmachu sejmu szef ;sprawie zwołania od dnia 31 października 1933 
biurą prawnego prezesa Rady ministrów |r. do st. m. Warszawy sesji zwyczajnej senatu. 


marszalkowi sejmu zarządzenie P. Prezyden- Porządek dzi y pierwsz posiedzeni 
ta, zwolujące sejm na sesję zwyczajną. Zarzą-| Jak słychać „pierwsze posiedzenie sejmu od- 
dzenie to brzmi: „Na podstawie art. 25 Kon- "RE Ds prowa opoonnie w najbliższy pią- 
stytucji zwołuję sejm do m. stol. Warszawy RA ERRE AN E te eA RRE 
na Sesję zwyczajną od dnia 31 października 'wadzkiego o sytuacji Zoepodarczej R SHRGE 
1933 r. Warszawa, dnia 26 października 1933 r.|wej państwa oraz krótka dyskusja, w której 
Prezydent Rzeczypospolitej: I. Mościcki, Pre- zabiorą głos przywódcy klubów poselskich. -— 
zes Rady ministrów: J. Jędrzejewicz”. Budżet cdesłany zostanie następnie do komi- 


5 sji. Do czasu zakończenia prac komisyjnych, 
W chwilę później p. A przyjęty był nie zajdzie prawdopodobnie potrzeba odbywa- 


przez p. marszałka senatu. P. Paczoski do-|nją plenarnych posiedzeń, wobec czego ocze- 
weczył p. RAK FAA zarządzenie w | kiwane jest odroczenie PERO na 30 dni. 


Dowiadujemy się, że dochodzenia prokura- | nej, 


dzone są w dalszym ciągu. Rektor prof. Pień- odbywa za skazanego karę pozbawienia wol- |Fezonans w społeczeństwie — to stanowisko. 
kowski oskarżony ma być z par. 1 art: 148 k. k. | ności, podlega. karze więzienia sę lat 5 albo 


w związku z art. 240 k. k. JR 
NASS Þrzmi: „Kto utrudnia lub udarein-| Art. 240 k. k. mówi o udziale w bójce. wy- 


przestępstwa uniknąć odpowiedzialności kar- Iszkodzenie ciala. f 


z podróży litewski 
IX. umiejący po polsku, kolejanz Polak, jakaś pa- 
W oficjalnym organie _ „Legionu Młodych” |dzenia, że po 1) „Legjon Młodych” reprezen- Powrotna droga. ni. Depiero tutaj jedyny raz podczas calej pod- 
w „Państwie Pracy” zoslal zamieszczony, m- |toje jedynie część młodzieży państwowej, a | Z Rygi do Wilna dwa na dobę chodzą pocią- róży udało mi się przeczytać gazetę, numer | Stacyj to Jaszuny, slawhe' Śniadeekiomi i 
| tykuł p. t.: „Sfery gospodarcze”, zawierający [po 2) głosząc w swoim organie hasła i ideje|gi, jeden dzienny, to znaczy, że wychodzi o tyskiego „Siegodnia”. AV calym wagonie sły- lodzieńczym Słowackim. Ale to już podróż 
ostra krytykę przemyslu i ziemiaństwa z po-| wyraźnie komunistyczne rzeniewierza się |trzeciej popołudniu a przychodzi o dwunastej|ghać dość dużo polskiej rczmowy. w _ coupe | = Polsce Marek opisywać nie Sami Gear: Y3 
wodu rzekomo zbyt małego udziału tych sfer|w sposób jaskrawy ideologji Obozu. w mocy, drugi już zupełnie nocny. Istnieje +damskiem umieściła się jakaś pani chora, na Wspomnę tylko jeden szczegól. (W EUNT 
w Pożyczce Narodowej. Artykuł zakończony iKonieczne jest, naszem zdaniem, by wladze |także komunikacja lotnicza, droga trwa dwie |0o8f z towarzy: t krzykliwe | s jadaj UE i burmistmż. Jestem świad 
jest następującem zdaniem: wolno nam |naczelne BBWR. wejrzały w działalność tej |godziny w, południe. Bardzo się mamyślałem, | (OWarzystavo ie napełnia nalewkow- | piem ich f, 


ji i; A 7 2 2 S Atri 4 R S kiem ich rozmowy, toczy się okolo pódniesie- 
stwierdzić w imię prawości i czystości mło- organizacji, która moralnie obciąża odpowie- |czy tej nie użyć, ale że chodzi samolot co dru- |SK2 polszczyzną wagon, nielitościwie pałąc,. nia miasta, dania braków. wystawienia osie- 


dla urzędniczego. ewentualnie hotelu dla ticz- 
nie przybywających "myśliw: zk Skoto jeden 
z nich chce wypalić” papi wychodzi z 
„przedziału, dla miepalących RA 
na korytarz. Zapewne, że panowie ci nie co 
innego wypelniają, jak swój obowiązek i dają 
dobry przykład poszanowaniem przepisów. 
Ale jednak przyjemnością jest zamknąć pod- 


wego skrzydła Obozu młodzież państwowa nie] Sytuacja na terenie akademickim przedsta- | nie wizy, nadto jest o 50% droższa: 24 zamias nemis 
wierńa wSnólnedo”: * wia się b. niepokojąco. Jest rzeczą tembardziej 16 łatów koleją. Koleje łotewskie są bowiem | Inaczej niz linja. kowieńsko-ry: 
Nie mamy, zz prosta, zamiaru polemizo- |szkodliwą i potępienia godną, że „Legjon daleko tańsze cd polskich i temu zawdzięczają prawobrzeżna w stosunku do Dź - ma sze- 
NE tego rodzaju enuncjacją, nie będziemy | Młodych” pragnąc na tym terenie reprezento- wielki ruch. Kiedy więc wyjeżdżalem z Rygi, rokość rosyjską, dlatego na granicy w Zem-. 
również tłumaczyć autorowi tych słów, że gru- |wać ideologię Marszałka przez lekkomyslność | Wagon byl przepełniony tak, że niektórzy 'pa-|gale trzeba o iadać sig do polskiego po- 

pa zachowawcza Obozu Marszałka Pilsudskie- |i/ nieprzemyślane wystąpienia kompromituje |sażerowie musieli stać na korytarzu, tembar_ |ciążu. 

j y a ych stacjach. W] -Zawiązuje się rozmowa z Sa po- 
R ch. lecz jedynie państwową |kach służymy. - 2 przedziale moim — na sze osób jechało chodzącym z Dźwińska. Pólakienr w służbie róż zagraniczną wrażeniem, że w Polsce kor- 
myśl a A ograniczamy się do stwier- — s dwóch Łotyszów, obiadowanych dotewskiemi, | łotewski opowiadającym to i owo z życiajpus urzędniczy, stoi na wysokości umi 
niemieckiemi i rosyjskiemi gazetami, jeden | mniejszości polskiej na Łotwie. Narzeka naf 3 
siądz Łotysz także z łotewskim dziennikiem, | kryzys. Jedziemy opodul tej samej szosy, któ- 
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Z Rady Miejskiej. 


(n. n.) Stwierdzić należy, że wbrew czarno- 
widztwu opozycji, która w połączeniu funkcji 
enta miasta z przewodniczącym Rady 

Miejskiej * przewidywała całkowity zmierzch 

swobodnego iprowadzenia dyskusji, wczorajsze 

posiedzenie Rady Miejskiej wykazała, że opi- 
nja tą nie odpowiada rzeczywistości. Niewąt- 
pliwie do takiego pomyślnego, dla rozwoju 
spraw samorządowych, tu przyczyniły się 

w znacznej mierze osobiste zalety p. prezy- 

denta- Słomińskiego, doskonałego znawcy 

spraw samorządowych, orjentującego się zna- 
komicie w ważności sprawy, znającego od lat 
sześciu członków Rady Miejskiej i w następ- 
stwie tego wiedzącego co każdy mówca powic. 
Wczoraj np. ña porządku dziennym posie- 
dzenią poruszoną byla sprawa regulaminu ìla 

, komisji rewizyjnej Rady Miejskiej. Jak wia- 
«lome marcowa ustawa samorządowa pozosta- 
„wia bardzo szerokie atrybucje komisji rewi- 
zyjnej której kierownictwo pozostawiono w rę- 
kach wybranego z pośród radnych prezesa, 
podczas gdy przewodnictwo wszystkich innych 
komisji przeszło w ręce p. prezydenta miasta. 

Opracowany przez komisję radziecką projekt 


regulaminu dla komisji określa zadania 
tego ciała kontrolującego, w myśl ustawy: 
marcowej, w następujący sposób: „Corocznie 


przed przyjęciem przez Radę Miejską, roczne- 
go sprawozdania zarządu miejskiego z wyka- 
nanią budżetu, komisja sprawdza to sprawo- 
zdąnie i przedstawia Radzie swą opinję i wnio- 
ki; oprócz tego komisja może badać corocznie 
zamknięcia rachunkowe za ubiegiy okres bud- 

. żetowy, oraz bilanse zakładów i przedsię- 
biorstw miejskich i wysiłki tych badań w for- 
mie wniosków przedstawiać radzie m.Trzeciem 
i to najważniejszem zadaniem komisji jest ba- 
A _ danie: prawidłowości wydatków i dochodów, 
„ora ich zgodności z zasadami oszczędności 
i z obowiązującemi przepisami, statutami i 
prawnemi uchwałami Rady Miejskiej, oraz ba- 
danie prawidłowości czynności kasowych 
i rachunkowych w instytucjach administra- 
„cyjnych, jak również w zakładach i przedsię- 
biorstwach miejskich. Dla spełnienia tych za- 
, dań komisji rewizyjnej, albo z jej upoważnie- 
- mia conajmniej dwóch jej członków łącznie, 
prawo po uprzedniem porozumieniu z pre- 


` zydeņtem miasta i badać wszelkie zawarte 
umowy i zaciągnięte zobowiązania, dokony- 
wać rewizyj kas, rachunkowości, składów 


magazynów, inwentarza, i wogóle majątku 
miejskiego, jak również mieć dostęp do kas 
i sprawdzać wszelkie księgi, akta i dokumen- 
ity rachunkowe, oraz kasowe Zarządu miasta 
zarówno pod względem formalnym, cyfrowym, 
jąk i co do istoty dokonanych czynności. U- 
prawnienia te przysługują wyłącznie delega- 
cjom komisji rewizyjnej, natomiast upraw- 
nień tych nie posiadają sami- rzeczoznawcy 
bez członków komisji. Jak z tego widać komi- 
sja posiadając tak ważne dla gospodarki sa- 
niorządowej zadania, przy sprawnem jej funk- 
cjonowaniu, stanie się niewątpliwie najistoi- 
miejszą komórką życia samorządowego, filtru- 
jaca i oczyszczającą bieg spraw samorządo- 
wych od wszelkich zakusów zmierzających do 
spaczenia zdrowej pozbawionej nalotów 
polityczno-partyjnickich, gospodarki samorzą- 
dowej. Dodać należy, że wymiki rewizji oraz 
uwagi delegacji będą następnie rozpatrywane 
przez komisję rewizyjną, która przed ich zlo- 
żeniem radzie miejskiej żąda od prezydenta 
(miasta udzielenia wyjaśnień z zastrzeżeniem, 
terminu i w razie niezastosowania się do tego 
terminu przewodniczący komisji obowiązany 
jest o tym fakcie powiadomić radę miejską. 
Opinję swą o wykonaniu przez zarząd miejski 
budżetu za okres ubiegły, komisja przedstawia 
radzie miejskiej do zatwierdzenia najpóźniej 
w 4 miesiące od dnia otrzymania od zarządu 
miejskiego ogólnego zamknięcia rachunków z 
calej gospodarki miejskiej. Sprawozdanie to 
powinno być przesłane prezydentowi miasta 
miej więcej na 2 tygodnie przed posiedze- 
niem rady, na którem będzie referowane spra- 
wozdanie kómisji. Dyskusja nad tym reguia- 
minem była bardżo ożywiona. Brali w niej u- 
dział przedstawiciele ugrupowań zarówno pra- 
wicowych jak lewicowych. W rezultacie po 
przyjęciu kilku poprawek natury raczej redak- 
cyjnej niż merytorycznej regulamin przyjęto 


edakcji komisji. 
> Lotz tej sprawy "porządek sdzienny wers- 


m; 
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„Ima ojczyzna. 


13) <,  4Cigg dalszy. 
| Następnie odzywa się trzecie dzwonienie i 
i mają wlaśnie podnieść pomost, gdy nadchodzi 
jeszcze ktoś. pragnący wsiąść na okręt: mło- 
da kobieta w ciemnej sukni i w czarnej jed- 
- wabnej chusteczece na głowie. Za nią idzie 
chłopiec hotelowy z wielkim kufrem na plé- 
cach. Ludzie wytrzeszczają oczy. Czyżby... nie, 
-tọ niemożliwe... Ale Ola Vatne wymachuje ka- 
«peluszem i śmieje się. Nauczyciel mamrocze: 
-= Tak, istotnie, czy ja dobrze widzę! Karen 
- Skaret dodaje: — Nie, chyba mi się w glowie 
„zawraca! — Młoda kobieta rozgląda się po- 
ród gromady, dostrzega Ola i twarz jej pro- 
. mienieje, Nie, to mie sen, to panienka z Dy- 


rendal. Teraz podchodzi ku nim, ściska im] 


„ręce, najpierw Ola, na którego patrzy pyta- 
jaco; mówi doń cicho parę słów, następnie po- 


- daję rękę tamtym. — Tak, ja jadę także — 


powiada. — Nie wiem, co na to powiecie? Pa-| 


trzą po sobie. Wreszcie Kal Skaret, drapiąc 
-się pod baranią czapką, bąka: — Myśleliśmy, 
że panienka jest na Półmocy. — Tak, niejeden 
tak myślał, — I chcąc położyć temu koniec, 
dodaje: — Pobierzemy się z Olą. — Pauza. 
Nie śmieli spojrzeć na siebie całkiem otwar- 
-- Tak, chyba i w Ameryce można wziąć 
sith — próbuje żartować nauczyciel. — Tak. 
ale ja i Ola weźmiemy ślub na okręcie. — 
Znowu pauza, — Czy; jest tu jaki pastor- 


rajszego posiedzenia obejmował 32 punkty, 
między którymi 12 natury finansowej dotyczą- 
cych uzupełnień dotychczasowych  regułami- 


nów podatkowych, referował prof. Dr J. Mi-|a 


chalski. W związku z konw: 
wych krótkoterminowych pi Z, ę 
tych przez samorząd stol. w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, na: długoterminowe kredyty 
zahipotekowane na nieruchomościach miasta, 
rada miejska upoważniła do powiększenia te- 
go kredytu o 979.000 zł. Dalsze punkty porząd- 
ku dziennego obejmowały sprawy złączone z 
nowym budżetem Zakładu Ubezpieczeń Wza- 
jem. życiowych na r. 1934. W zwiążku z poglo- 
skami o przyłączeniu tego zakładu do pań- 
stwowych Zakładów ubezpieczeń od ognia. 
prawicowe i 


i centrowe ugrupowania radziecki: 
zgłosiły interpelację wzywającą zarząd mi 
do starań mających na celu utrzymanie w do- 


tychczasowej formie tej istniejącej od 1866 
r. ubezpieczalni miejskiej. Sprawę nowych 
norm zarobkowych dla ławników miejskich, 


pw myśl nowej ustawy nie będą ot 
mywać stałego wynagrodzenia, lecz płatni 
dą od posiedzenia magistratu 50 komi 
25 zł., nie wywołała dyskusji i uchwalona zo- 
stała według propozycji. Pomimo obfitego po- 
rządku dziennego, (ki sprawności w- pro- 
wadzeniu obrad oraz doskonale przygotowane- 
mu materjałowi: w komisji finansowej; posie- 
dzenie zakończyło 10.31 


KRONIKA. 


Warszawa 29 października. 
— Kalendarz. Niedz. : św. Narcyza. Wschód 
słońca 608, zachód 16. wschód księżyca 14.27, 
zachód 1.31. Poniedz św. Klaudjusza. 
Wschód słońca 609, za 5. wschód księżyca 
14.40. zachód 2.47. 


OGÓLNA. 


— 1,702.200 zł na zasiłki dla Lezrobotnych. Pod 
przewodnictwem. wiceministra Rożnowskiego od- 
było się wczoraj posiedze. zarządu głównego 
Funduszu Prąc tórem ustalono preliminarz 
budżetowy F.P. na listopad. Preliminarz ten prze- 
widuje na zasiłki dla bezrobotnych kwotę 1.702.200 
zł w przekonaniu, źe liczha uprawnionych do, po- 
bierania. zasilku wynosi MAO osób. Pò stronie 
wpływów imina przewiduje na listopad 
2,700.000 zł z tytułu wkładek } ustawowej dopłaty. 
skarbu państwa. 

— Posiedzenie komisji racjonalizacji i kształce- 
nia zawodowego. W siedzibie [zby przemyslowa- 
handlowej w Warszawie odbylo się posiedzenie ka- 
misji racjonalizacji i kształ u zawodowego w 
przemyśle i ndlu, na którem rozpatrywano I.. 
in. projekt rozporządzenie ministra wyznań reli- 
gijnych 3 oświecenia publicznego: o organizacji 
szkolnictwa. zawodowego. Postanowienia projekto- 
wanego rozporządzenia naogól idą po linii postu- 
latów życia gospodarczego: Niemmiej komisja 
stwierdziła potrzebę bliższego rozważenia niektó- 
rych przepisów projektu. — które odbiegają od 
zgłoszonych śwego czasu wniosków | uwag- Izb 
przemysłowo-handlowych * postanowiła w tym re- 
lu przeprowadzić szereg konferencyj z udziałem 
przedstawicieli bezpośrednia PAINEROWONYC ga- 
dezi. życia gospodarczego. 

— Zbiórka na szkolnictwo polskie zagranicą. | » 
trzeby szkolnictwa polskiego na obczyźnie są bar- 
dzo wielkie Cyfra prewi ci pois» ch 
zagranicy wymaga Utrzymania istniejących | pi- 
wstąn:» nowych szadł. Toteż mająca się odbyć w 
lutym 1984 roku przyszłoraczna zbiórka must przy- 
nieść conajmniej ten sam rezultat, co w roku bie- 
żącym. Dnia 29 bm. o godz. 18 w południe ndbe- 
dzie się w gmachu senatu pod przewodnictwem p. 
matszałka WI. Raczkiewieza zebranie sprawozduw- 
cze że zbiórki 1838 roku a zarazem zebranie orga- 
nizacyjne głównego komitetu zbiórki na rok = Is34. 
W akcji którą niebawem rozpocznie główny komí- 
tet powinno wziąć udział całe społeczeństwo pol- 
skie, niosąc swe grosze na wykupienie dzieci pol- 
skich z niewoli obcej szkoly. 


któr: 


— Projekt organizacji wystawy radjotechnicznej. | 


W zwiazku ze znacznemi postępami, jakie poczy 
nit ostatnio nasz pfzemysł radjotechniczny, zarów- 
no w zakresie budowy całych aparatów jak i po- 
szczegójnych ich części, powstał projekt zorgane 
zowania wystawy radjotechnicznej. Wystawa ia 
odbędzie się w myśl projektu w połowie listopada 
w Warszawie i ma zobrazować całokształt wozwo- 
ju naszego przemysł! radjotechnicznego. 


wykrztusiła wreszcie Anna. — Nie wiem. Alej 
kapitan jest również upoważniony do udzie- 
Jenia nam ślubu, gdy wypłyniemy na peine 

Kobiety i mężczyźni patrzą w ziemię, pod- 
noszą oczy, spoglądają po sobie, wreszcie skie- 
rowują spojrzenia na Eryka Fossa, ale on od- 
powiada tylko uśmieszkiem i ani w przybłi- 
żeniu nie jest taki zdwmiony jak tamci. 
W takim razie serdecznie panienkę witamy — 
odzywa się Karen Skaret i wyciąga rękę. Tam- 
ei przytakują. — Tak, jeśli będziecie dla mnie 
pobłażliwi i przyjmiecie mnie jaką jestem — 
mówi panna Dyrendał, i uśmiechnięta patrzy 
na nich kolejno. Właściwie to zewnętrznie nie- 
wiele już pozostało z panienki i córki pułkow- 
nika. Prosta ciemna suknia i jedwabna chu- 
steczka na głowie świadczyły. że już teraz 
chce się ubierać jak chłopka. Ale Karen spoj- 
rzała na jej białe delikatne ręce. A potem na 
Ola. Nie, co za chlopiec! 

*— (o to? — pyta mała Siri ttuli się do ©j- 
ca. Kal schyla się do dziewczynki i szepcze: 
He, he, malutka, będziemy mieć wesele na po- 
kładzie. 

-A teraz parowiec odbija od wybrzeża. Śnież- 
ny tuman chustek wzbija się ponad tłum tu- 
dzi na lądzie i na pokładzie okrętu. Raz po 
raz słychać wielogłosowe: — Bywajcie zdro- 
wi. Szczęśliwej drogi. Niech wam się dobrze 
powodzi! Słychać płacz na lądzie i na po- 
kładzie. ` 

Wielki okręt powoli sunie po zatoce, na po- 
kładzie gra muzyka. Niejeden wychyla się ża 
hurtę i nieruchonio spogląda wstecz, jak gdyby 
w najbliższej chwili mial wskoczyć do mo- 
rza — wielkie postanowienie może jeszcze zo- 
stać cofnięte. Ale z każdą chwilą tłum ludzi 
na lądzie staje się coraz 


mniejszą kreską, działa przecie, 


NIEDZIELA 29 PAŹDZIERNIEA 1933. 


kiej. Wczoraj z okazj 
hosłowacji w poseistw 


osób z 


lecia niepodległości Cze- 
czechosłowackiem wiele 
ety wizytowe. * Między 
y odbyło się przyjęcie 


niedyspo: 
l udziału p. minister G 
a p, ministrowa Girsowa oraz p. radca Smu- 
W salonach poselstwa zgromadziło się wiele 
osób a mu in. członkowie korpusu dyplomatyczne- 
zo z min Lazarewiczemi ne czele, liczni posłowie 
i senatorowie z min. senatorem Wi y 

Rozowiczem ma czele, przedstawiciele prasy; 
świata literackiego i towarzyskiego stolicy. Wie- 
czorem o godz. 8.15 odbyła się staraniem stowa- 
rzyszenia polsko-czechosłowackiego w salonach 
Rady miejskiej akademja. 

— Pielgrzymka akademicka na Jasną Górę. Dnia 
listopada br. odbędzie się pod protektoratem 
skupa prof. A. Sziagowskiego pielgrzymka 
akedemicka do C: ochowy. Kierownictwo piel- 
grzymki objął ks. E. Szwejnic, rektor kościoła aka- 
demickiego. Wyjazd z Warszawy nastąpi dnia 11 
Vistopada wieczorem, powrót zaś w niedzielę 1: 
«stopada wieczorem. Koszt wynosi 8.20 zł. Zap 

mformacj» w tokalu Sodalicji Marjańskiej ak 
mików codziennie w godz. 19—20 oraz w zekry- 
kościoła akad. codziennie w godz. 10—12:4. 
Termin zapisów mija dnia 9 listopade. 


MIEJSKA. 


— Marsz w maskach gazowych. Dziś w południe 
odbędzie się przemarsz w m ach gazowych na 
trasie T km: Do marszu zgłosiło ię % drużyn pe 
13- osób. Najliczniej reprezentowane są drużyńy 
wojskowe, P. P., oraz P. W. Bed to wstępna pró 
ba do- wielkiego pokazu lotniczo-gażowego, jaki 
odbędzie” się w pierwszych. dniach -listopada br. 
w Warszawie. 

— ćwiczenia balonowe nad Warszawą. W: 
popołudniu przepłynął pad Warszawą na niewiel- 
kiej wysokości balon kulisty. Balon ten' unosił się 
nad Warszawą w ciągu godziny, poczem popłynął 
w stronę Jabłonnćj. Byl to balon „Gdynia”, pojem- 
ności 1200 1n sześc. pilotowany przez por. J. Ko- 
walskiego, por. Golasińskiego i ppor. Z. Kędzier- 
skiego. 

— Przeniesienie portu lotniczego na Okęcie. 
Z dniem 1 listopada samoloty komunikacyjne bę- 
dą przybywać do Warszawy i odlatywać z War- 
szawy wyłącznie z nowego lotniska me- Okęciu. 
W związku z tem od 1 listopada dotychczasowe 
numery portu lotniczego dla komunikacji samo- 
lotowej w Mokotowie przestają być aktualne a no- 
wy warszawski peri letniczy dla komunikacji po- 
wietrznej będzie miał centralę telefoniozną numer. 
56-00. W związku z przeniesieniem lotniska pasa- 
żerowie samolotowi będą przez BLL „Lot bezplat- 
nie przewożeni na lotnisko i odwożeni z lotniska 
autohusami, które odchodzić będą z przed hotelu 
Europejskiego punktuak ne 10 minut przed od- 
lotem samolotów. z wyjątkiem samolotów odłatu- 
jących do Gdańska, do których autobus będzie od- 
jeżdzał na 35 minut przed odlotem 

— Wypadek lotniczy. Wczoraj o godz. 1130 przed 
południem ma lotnisku _mokotowskiem wydarzył 
się wypadek, Jeden z samolotów wojskowych, któ- 
ry dokonywał lotów treningowych w czasie lądo- 
wania na skraju PA skapotowal. Aparat zo- 


w przyjęciu nie 
a, honory domu zaś 


de 


sin poważnie uszkodzony, pilot wyszedł bez 
szwanku. * SAP f 
Wyścigi Konne. 3 


- Nasi faworyci na dzień 28 bm.: 
1) Varahand. Galicja. * 
Lancelot. La Valier, Kohorte. 
Tuberosa, Chłosta, Korsarz. 
Fugas, Kornak. 
Tatvisio, Emigran(, Koncert. 
Stajnia „Alba“, Elka. Jarosław. 
7) Momus, Kabina, Kiavi 
:$) Stajnia 
O Pie 


Kronika zamiejscowa. 


Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— Zbiórka ziemniaków dla bezrobotnych. Rolni- 
cy powiatu miechowskiego zainicjowali PSD 
ziemniaków dla ` bezrobotnych powiatu, dyt za- 
ofiarowana przez włościan powiatu Ao 
zbiórka (b kg z margi, nie wystarczy na zaspoko- 
jenie potrzeb wszystkich „bezrobotnych którzy o- 
trzymać meją od 50 do 75 kg na osobę. Zbiórka 
ziemniaków w powięcje Bona E została p 


wreszcie znika całkiem. Miasto z temi wszyst- 
Kiemi czerwonemi dachami z cegieł pogrąża 
się w górach, a okręt plynie przez szery. mija 
chaty: rybackie i domy na cypłach i wzdłuż 
małych zielonych zatok. Nareszcie otwiera się 
morze samo, spokojne i lśniące jak oliwa, a 
czerwone słońce, tonące teraz w żółtych pło- 
mieniach obioków ma zachodzie, rzuca imi nie 
szeroki pas, niby kolumnę. 

Dzieci ze Skaret stoją dla bezpieczeństwa 
przy matce, która trzyma je za ręce, ile tylko 
zdoła objąć. Patrzą na otwarte morze, dzieci 
i matka, matka i dzieci. Dokąd płyną? Dzięki 
Bogu, że jest Kal. Kal? Ba, Kal w czerwonym 
wełnianym szalu okręconym koło szyi i w 
czapce baraniej, włożonej troche na bakier. 
chodzi po pokładzie i wygląda niema] na in- 
spektora tego wszystkiego. Mruga do lego 
i owego, co stoi jeszcze z pakietem w ręku 
i tobolem na piecach. Prawdopodobnie i w no- 
cy będą spać tak obładowani. a jutro rano 
znów pojawią się z tem wszystkiem. Tak, tak, 
ale Kal jeździł już przecie do Lofotów i wic- 
dział, jak należy zachowywać e podczas pod- 
róży. 

Podchodzi do Ola Vaine, tego chwata, i z mi~ 
ną wielce przebiegłą musi go o coś zapytać, 
ale tak, by panienka nie słyszała: — Czy pul- 
kownik wie o tem? — Ola odpowiedział cicho 
z lekkim szyderskim uśmiechem: — Nie, my- 
Śli, że bawi na Północy. Ale sądzę, że 1er 
już napisała o wszystkiem do domu. 

Apna stoi obok Pera przy burcie i dzipkie 
mi zdumionemi oczyma w /patruje si 
lummę słońca. Nie może uwierzyć. że to pra 
da. T ma ochotę wybuchnąć krótkim śr 
chen- lub daczem. alho zańkuąć oczy i spr 
Patrzy na Pra — nie, to chyba sen. Ale wi 


że Ola Vame zabrał z sobą! 


go skazani z 


ZE LWOWA. 


— Narada adwokatów. Wczo 

zebranie ukraińskich 

obrony Łemy za, 
D 


16 swiedków, 
, Grogorewicz 

— Odznaczenie obrońców Lwowa. 
z -lecieni obrony E świętem 


miedz 


W związku 
iepodie- 
od 10.do 


i 
dnym z najważm 
g o masowa dekoracja uczestników 
brony Lwowa żem i medalein Niepodległoś 
irowanych zostanie okało XW obrońców LWO- 
wa. Będzie to pierwsza w Polsce tego rodzaju ma 
owa dekoracja krzyżem i medalem Niepodległo- 
zeze do Lwowa wie- 
lé wycieczek z całej PO Z Podhala zapowie 
dziana jest grupa, złożona. z ponad 300 osób, z chó- 
trem regjot araż zespołem tanecz 
rupa ta urz wowie „Dzień góral- 


podziewany jest również przyjazd regjo- 
ralnej grupy z Łowicza w strojach ludowych. 
z EE LEK również ORO 500 osób. 


Wojciech. Tobis 
Feliks Bochnak na 134 roku więzienia. 
u więzienia. jeden n: 
po 10 mie 
Dwom z oskarżon 
. ch. zastało 
sil imie- 


więzienią, 
6 oskarżo 


t Dr 


Z POZNANIA. 


— Pismo prez. Ratajskiego. Na wczorajszem po- 
iedzeniu Rady n kiej odczytano pismo p. pre“ 
zydentą Ratajskiego, w którem p. Ratajski stwier- 
dza. że wybór je: a dalszych lat 12, dokonany 
uchwałą z dnia 1 czerwca br. stracił podsta 

prawne. woboc ukazania się nowej ustawy samo- 
rządowej z dn. 13 lipca br. Jeduem słowem prawnie 
denia na następną kadencję 
onać dopiero nowa Rada miej- 
która. wybrana będzie dnia 26 iistopada. 


ska 


Z POMORZA. 
w 


— Niezwykły połów. 
szprotów wpadł w sieci 
jest morze Północne. W 


przy połowie 
siedziba którego 
nika sięga 56 kg. 
Długość w m 30 cm. Miecz 
zaś ma 76 cm a zostało uwędzone, 
zaś szkielet z mieczem zostal zachowany jako okaz. 


ZE ŚLĄSKA. 


— (c) Po zebraniu Zjednoczenia głównego uczest- 
ników Syndykatu polskich hut żelaznych. W dniu 
27 bm. odbyło pod’ przewodnictwem prezeea 
Rogowskiego posiedzenie Zjedn. gl. uczestników 
Syndykatu hut żelaznych. Na porządku obrad 
znajdowała s rganizacji i związanej 
z tem rewizji obow ch dotychczas Umów: 
syndykatoów: w U rozszerzenia działal- 
nośći i wzmożenia spoistości organi 
tu. Przestudjowanie sprawy | opracowanie odno- 
śnego materjału przekazano specjalnej komisji. 

— (c) Goebbels i Rosenberg na ape A niemiec- 
i. 7 do 
emczech zjechali w ostatnich dniach r sk 
polityki Hitlera. We Wro- 
ister Goebbels, w- Opolu 
atni w swem przemówie- 
niu poświęcił uwag mkom mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce. cy w chwili obecnej t 
aragną rewizji, stoją na slanowisku wypełnian 
klauzul iraktatu wersalskie 
ci niemieckiej. Oba. pr 
nakter gorącego peghu na 
rera’ 

— (c) Uroczystość wprowadzania w urząd sędzie- 
go trybunału rozjemczego w Bytomiu. W Bytomiu 
w sali rozpraw (|rybunatu rozjemczego dia Górne: 
go Śląska odbyła wprowadzenia 
w urząd nowego set mieckiego Dra Her- 
wegótw. W uroczystości tej ze strohy polskiej wzlę- 
M udział przedstawiciele władz puństwowych 1 ko- 
munalnych oraz prezydent komisji tnieszanej p. 
Calonder. 


Z ZAGŁĘBIA DABROWSKIEGO. 


— lc) Sytuacja na rynku pracy w Zagłębiu Dą- 
browskiem. Na terenie e Zaplębia Dątmowskiego da- 
je się zauważyć pewna poprawa. Fabryka Hul- 
czyńskiego przyjela XD robotników,  Grodzieckie 
Tow. zatrudniło 40 rob, W fabryce Kleina i Strem 
4 rob. Również huta „Bankowa dała pracę 34 
osobom. Zakłady Dietla zatrudniły TI? robotników. 


Z ŁODZI 


— Iuminacja kościoła. Z okazji roku jubileuszo- 
wego, jako rocznicy męki Pe Zbawiciela, 
wczoraj w Łodzi jlumainowany koś Podwyż- 
szenia św. Krzyża, jedyna 
siadająca relikwję św. Krzyża. 


karwi 
k, 


cławiu 
Mifred Raabe. 


mówienia ne 
rzecz poł 


iątynia. po- 


DEE z POŁESIĄ. 


— Skazanie komunistów. W dniach 2 
sąd okręzowy w Pińsku na sesji w. 
brwi rożpafrywar"spriisvę S - "osatżohy: 


A obok 


skrzypiec Morten Kvidal. 
Ten w ciągu calej jazdy nie przemówił chyba 
jeszcze ani słowa. 

Z kajut na dole dochodzą krzyki dzieci, nad- 
chodzi sternik, padają pytania: — Sądzi pan, 
że będziemy mieć burzę? A jaka jest rada na: 


skrzypce. 


chorobę morską? — Elzą była już na dole 
i rozejrzała gdzie ma spędzić noc — jes 
cze pięcioro innych ma być w tej samej upi- 
kacji, a jakie powietrze! Wzdycha, lecz pró- 
buje się uśmiechnąć. Tak, tak. zaczyna się 
inne życie. Rozpieszczona panna musi być na 
to przygotowana. 

Dziwne uczucie ogarnia wszystkich na okrę- 
cie z chwiłą, kiedy ostatnia smuga gór, hen 
w oddali," stopniowo pogrąża. się w morzu. 
Ląd stały wymyka się z przed oczu, a przed 
nimi rozściela się ocean. Ojczyzna pozostaje 
za nimi, wyruszają w świat, na niepewne 10 
sy. Pamiętasz ojczyznę, matkę, ojca? Nawet 
nauczyciel Jo Berg wygląda w tej chwili aue- 
lancholijnie. On, który. zwykł się nadymać 
i rozpowiadać, że nareszcie pokaże plecy ie- 
mu parszywemu krajowi — do stu djabłów 
z wszystkiem, co zwie się Norwegjąt Ale oto 
zgasła mu fajka, a on zapomina ją zapalić po- 
pownie, myśląc © swych starych rodzicach,)* 
> maiej zwiędłej matce i ojcu, wysokim Z si- 
wa brodą. Odprowadzili go na okręt. tacy,nie- 
szczęśliwi, że muszą go utracić. A on nie przy” 


sponzył im nigdy nie innego prócz troski 
i zgryzoty! r $ 
Wciąż jeszcze jakaś szera ukaże się nud 


Ale wnet zniknie z przed oczu. Kiedy 


wodą! 

znów  zobac ląd? Ludzie oglądają salę 
wstecz SZUKA jakiegoś wyższego mi 
ii Was W lej. matki podnoszą 47 do 26: 


x Patrz. paz. — prawie już nie 
Nowej? iejedna krtań wę się kurczo- 


Dla oczyszczenia krwi, pijcie gyno przez Kilka 
dni z rzędu szklankę naturalnej 
Franciszka - Józef; 


miówień proktrator. 
ujący. jednego z os] 
k 


7 lat 
po 132 rak 
Ka ENOT 


Dzisiejsze zawody ligowe grają „w. Krakow 
ŁKS—Cracovia 0 godz 1130 na_ boisku, Cracovii 
oraz 22 pp.—Podgórze o godz. 14.15 na -bojsku Iod- 


zórza Ponadto spotkają się w grze. towarzyskiej 
Makkabi i Wisła 


O mistrzostwo ligi poza Krakoweni welczą: Le- 
gje z Ruchem w Warszawie-araz Warta z Wqrsza- 
wianką w Poznaniu. 


Rewja pływaków. A. Z. S. w Warszawie. w dniu 


dzisiejszyni o godz. 18 min. 30 na pływalni zimo- 
wej ckiej 5 odbędą się ply- 
wackie teia w konkuneneji. wewnetrz- 
nej. W zawodach weznsą Udza e czołowe 


nie odbę- 
kombinowa- 


ki'i 
ię zawody 
irużynami 
Klub wioślarek w zimowym lokalu. 
odbyło się na przystani Warszaws Ą 


Ostatnio 


nu letniego oraz 
e elwarta lokal 
buwska-Dormo- 


Prezeska klubu Dr 
sławska w kiem przemówieniu nakreśliła dza 
łalność klubu, oraz zamie pia na, sezon ZHNOWY, 
e-następuie wręczyła zdob, 2 tury iki kli: 
bu żetony za tury: £ 
chanych 


zimowy 


a 


było się 28 pr 
przyczem ponad 2 ace kim pl 
Ślarki, ponad 1500 ponad M 


Rekord klubu zdobyła p. R. Meier 
W sezonie klub startował 18 raz; 
pierwszych 1.2 drugie miejsca, (b 
były m. in. w r. b. mistezostwo Polski, 
Byde: 


uzyskując 15 
y klubu zdo- 
Wa fszetwy, 


KAPITAŁY SPOŁECZNE. 


polityczna 


Niezuleżność ist war każdego, 


zwłuszcza Polski, która odz samodzielność 
zaledwie przed laty kilkunustu, ugrunto: być 
może jedynie przez wielki i zbiorowy wysiłek na- 
rodu, zmierzający ku temu, 4 ebyśmy również 
osiącnąć mogli najrychlej niczależność gospo- 
darczą. ż 

_ Oglądan wyciąganie ręki do 
innych pu międzynarodowej 


o pomoc kredytową staje s 
niewoli ekonomicznej, > 

Odbudowa więc kapitalu ojczystego i zasilanie 
nim potrzeb kredytowych ku podźwignięciu rolni- 


tylko nową formą 


ciwa, rzemiosła i handlu na szczebel dobrobytu 
stanowić będzie moment decydujący w rozbudo- 
wie społecznęgo ustroju Państwa. 


zromadzenia 
wi zakresie odbudo- 
kroczą na pierwszem 
miejscu Komunalne K gdności (K. K. 03), 
w któ! i lokaty i wkłady przekraczają już 600 
miljonów zł. Instytucje te opiumte o rękojmię 
Związkć morządowych, a wyposażone w pu- 
w lokowanych. zyski 
ropy — najwięk- 
Kapitmy gromadzo- 
zędności posiadają 
ożywcze i twórcze działani stale powiem zasi- 
lają pomocą kredytową szerokie « dolne warstwy 
narodu. stanowiące rdzefi ustroju gospodarczego 
Państwa. 

Do tego rodzaju Instytucyj o cechach użyteczno- 
ści publicznej nu sganizowana przed 5 laty, 


W Polsce odrodzonej w dziodzinie 
kapitałów społecznych, a w 
wy majątku narodow. 


RZ sobię — 


na mic Boen ia p. Prozydema  Rzplitej 
z dn. 15/IV, komunalna Kasa Oszczędno 
ści (K. K (OW pow. warszawskiego dla obszaru 


SA znego 2 siedzibą w Warszawie (ul 
Nr. 7) i Oddziałami: w Pruszkowie, Piaseczn: 
a ei Nowym Dworze, 

Zgromadzone oszczędności tej Instytucji sięgają 
już 17 miljonów at. obrót zaś roczny 100 miljo- 


”|nów zt. 


O rozwoju działalności K. K, O, świadczą cyfry 
RH dotyczące wkładów 1 lokat, które siano- 
wily na 


1/Ł. 1929 r zł. 229.630 (kont. 460) 
= |: "2 111.367 (komi. 1.76: 
M 2 sęki 7.409.097 (kont, 5.9060) 
4 EZ 10.990.673 (Kont. 16013) 
30 PA 13.280.271 (kont. 20. 00) 

15)x 1633 + zł. 1 


O. rozinia on pomocy. kredytowej K.K. O. pow. 
Warszawskiego świad fakt, iż w okresie 5-ciu 
lat ubiegłych kor: ło z pożyczek w tej Insty- 
tucji przeszło 22.000 osób, na sume zł. 35.290.580. 
W dniu 15 października roku bież, ks, Biskup 


A. Meski w obecno: Władz Rządowych. 
Przedstawicieli i Delegat Instytucyj Społecz 
nych, Organów Nadzoru K, K. 0., oraz licznego zt- 


społu zaproszonych dokonał — w dacie Vie- 
cia założenia K. K. O, — poświęcenia jej wlasnego 
Bach paunga po Banky Przemysłowców Pol- 
skich. - > V 


wo. Ciężko rozstawać się z ojcem i matką, ale 
to może jeszcze boleśniejsze. 

Orkiestra na pokladzie gra óto narodowy 
hymn norweski „Ja vi elsker“. Wielu pasaże- 
rów zaczyna śpiewać, niebawem przyłącza 


karet nie potrafi zjedno- 
czyć się z nimi w śpiewie, ale coś przecież i on 


šni kościelnej. Kal 


musi robić: — Psi! — napomina dzieci. po- 
mimo że zachowują się całkiem cicho. — Pst! 

Ł yszycie że śpiewają! — I by je zmu- 
sić do miiczenia, pomimo że zachowują się 
cichuteńiko jak myszki. wydobywa Kitka ob- 
warzanków, któremi wypchał sobie kieszenie, 
wysiadłszy w Bergen na ląd. 

A potem znika ostatnia szera starego kon- 
tynentu, a okręt mający na swym pokładzie 
tyle najrozmaitszych losów ludzkich, płynie 
po żółtym: w wieczornem świetle oceanie, gdy 
słońce tonie na zachodzie. 

Kilku chłopców z Jaedern zgromadziło się 
na nabożeństwo wieczorne, śpiewając psalm, 
tęgi chłopak z bladą twarzą i wilgotriemi oczy- 
ma wygłasza mowę i odmawia modlitwę. po- 
czem znów następuje śpiew. Wielu stoj z na- 
bożnym wyrazem, spoglądając ku nim, Zaw- 
5 to pociecha. że tu na okręcie rozbrzmiewa 


słowo boże. 

Pewnej nocy zerwał się wicher, tak silnie 
imiotując okrętem, žė Morten Kvidal nie mógl * 
spać. Powietrze w cias przepełnionej ubi- 
kacji było lakie ciężkie, jakiś chlop z Hating- 


dal, który nigdy jęszcze nie byl na okręcie, 
dostał już choroby morskiej i anusiak zwy- 
mioto Kakerlaki dtre niemiłosiernie. 


dzieci jęczały w sąsiednich kajutach,, 
gdyby tak przyszła prawdziwa 


Kobiety 
«by to było, 
burza? 


Zydzi i Rosja. 


m. 
do 


Aleksandra 
bialego 


Jan Kucharzewski: Rządy 
Ku reakcji (Dzieła „Od 
czerwonego? tom VI). War 
nowskiego, 1933. w $-ce, st 


aratu 


awa, Kasa Mia- 
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Wyszedł w ostatnich tygodniach z pod pra- 
sy tom VI znakomitego dzieła Jana Kucha- 
wzewskiego: „Od białego caratu do czerwone 
go“, o którega tomach poprzednich zdawaliś- 
my już niejednokrotnie sprawę czytelnikom. 
naszego pisma, Dzieło to, zakrojone na ogrom- 
ne rozmiary, zbliża się w ten sposób ku kon- 
cowi. Tom szósty objął początki panowania 
Aleksandra HI, podając charakterystykę tego 
przełomu między liberalizmem ojca a reak- 
cyjnością syna, jaki się dokonał w latach 
1881-3. Autor z właściwym mu talentem, wie- 
dzą i wszechstronnoś maluje ponury obraz 
tej rosnącej w siły i wpływy reakcji, której 
wyobrazicielem jest w pierwszym rzędzie ober- 
prokurator Pobiedonoscew, a w drugim rzę- 
dzie Katkow. Ponure to czasy, glęboko zapi 
sane w pamięci starszego pokolenia! A prze- 
cież to dopiero początek a nie najwyższy punkt 
rosyjskiej reakcji, która dopiero okolo r. 1890 
osiąga najwyższe swe nasilenie. Ten- zenit 
reakcyjny rezerwuje autor do następnego to- 
mu; obecnie daje obraz reakcji, przygotowu- 
jacej dopiero swój triumf. Cały jeden rozdział 
poświęca przeto likwidacji prób konstytucy 
nych, podjętych pr Lorysa Melikowa za 
cia Aleksandra Il; już tu figura Pobiedonos- 
cewa występuje na plan pierwszy, jako mę 
rządzącego właściwie Rosją, bo mającego do- 
stęp do ucha carskiego i wywierającego zaku- 
1isowy ale bezgraniczn wpływ na jego naj- 
ważniejs postanowienia. On to usuwa Lorys 
Melikowa i wszystkich liberalizujących poli- 
tyków z poprzedniego okresu. On skłania cara 
do takiego doboru ludzi rządzących, aby byli 
sprawnymi narzędziami systemu policyjnego, 
prowokacyjnego, korupcyjnego. Prowokacja 
i- korupcja stają się najważniejszymi instru- 
mentami rządzenia. Zawiązuje się „drużyna 
święta”, organizacja zlożona z przedstawicieli 
arystokracji rosyjskiej, biorąca na siebie do- 
browolnie obowiązek szpiegowania i zwalcza- 
nia rewolucjonistów ale wykonywująca ten 
obowiązek niedołężnie i nikczemnie. Dwieście 
kilkadziesiąt stron swego tomu poświęca au- 
tor przedstawieniu tej akcji, będącej dowo- 
dem rozkładu społeczeństwa rosyjskiego u sa- 
mej gór: 

Jednakże i u dołu — w sferach rewolucyj- 
nych — nie jest lepiej. I tu krzewi się buj 
ddelatorstwo lub nieudolność. Nawet tak wy- 
bitni działacze obozu radykalnego jak y 
kalny liberat Dragomanow, okazują się dzia- 
laczami naiwnymi, oszukiwanymi przez poli- 
cję i pociągani przez reakcję rosyjską jak ma- 
uekiny za sznurek. 

Ale daleko' większą czę tomu wypełnia in- 
na kwestja o pierwszorzędnej donioslości, zg0- 
ia dotąd w nauce polskiej nie opracowana — 
kwestja udziału elememu żydowskiego w po- 
litycznem życiu rosyjskie, 4 zwłaszcza w je- 
go odruchačh rewolucyjnych. Wiadomo, że to 
Jest rola nader doniosła — ale objektywnie 
nikt. jej: dotąd nie zbadał. Są tacy, którzy ją 
lekceważą; ale większość zdań oświadc 
za e żydzi odegrali w przygotowaniu 


się 


tem, Ż 
rewolucji rolę kierowniczą i że ją dotąd w bol- 
szewiźmie dzierżą. Któż z nas nie spotkał się 
z tem zdaniem, przy umotywowaniu go powo- 


a 


laniem się na działalność Trockiego i tysią: 


TADEUSZ PEIPER. 


Stary maż młodej żony. 


IL 

Motyw prawdy o żonie jest w drugiej polo- 
wie „Maze czynnikiem tak decydującym, 
że, jeśli go wraz z jego ważnością nie przyj- 
miemy, co krok otłukiwać będziemy czolo 
o miejsca, które krytycy nazywają nieumoty 
wowanemi; natomis jeśli go przyjmiemy, 
wszystkie |postępki Wojewody staną się zro- 
„umiałe, wszystkie momenty dziela uzasad- 
nione. a całość ujawni najzupełniej jasny 
plan budowy. 


Ponieważ wokół naty ę na zupeł- 
ne niezrozumienie tej dzieła. będę 
w jej interpretowaniu nieco zegółowSzy: 


ją ukaza- 


Proszę o cierpliwość. Wynagrodz 
niem rzeczy nieoczekiwanych. 
Nazajutrz pó zamurowaniu 
Wojewoda przed nowym faktem, 
cym przyczynek do poznania prawdy o Ame- 
Jji. Bo oto ua rozkaz króla następuje zburze 
nie muru alkowianego i Mazepa wyjaśnia jak 
dostał się do alkowy, a z tego wyjaśnienia 
wynika, że dostał się tam bez wiedzy Amejji. 
Zachowanie się Wojewody w tej sytuacji jest 
bardzo charakterystyce. Opowiadanie Maze- 
py zachwiało jego posądzeniami co do żony, 
ale nie na tyle, aby mógł to przy „znać. A jed- 
nak fo zachwianie wychodzi na jaw! W brew 
jego woli! Wychodzi na jaw poprzez zamyśle- 
nie w jakie popada, zamyślenie tak pogrążo- 
ne, że uniemożliwia mu'ono słuchanie nawet 
króla, któremu na jego pytanie odpowiada 
niezaraz i tylko jednem rożtargnionem słów- 
kiem „co?* Całą tę reakcję Wojewody podaje 
Slowacki w sposób krótki i mistrzowski. 
Opowiadanie Mazepy zachwiało posędzen 
inż Wojewody. ale ich nie usunęło, i wkrótce 
odżyją one znowu w calej ich gwałtowności. 
Powtarza się tosamo to było z przysięgą 


staje 


Mazepy 
stanow 


Amelji. I musi się powtarzać, bò ten mus po- 


chodzi z czynników psychicznych działa 
cych w samym Wojewodzie. Nie uwierzy òn 
nigdy zewnętrznym dowodom pomyle 


>) Pierwszą część tego art 
telnicy w feljctonie z dnia 22. X. 


kułu znajdą nasi czy- 
1933 r, 


innych teoretyków lub owników 


przewro- 


tu bolszewickiego? 

Kucharzewski przystępuje do odpowiedzi na 
postawione sobie pytanie nietylko z zupełną 
bezstronnością, ale i z pierwszorzędną wszech- 
stronnością w ujęciu. Przedstawia dzieje Ży- 


dów. w Rosji i to od samego początki, a co 
więcej na tle dziejów Żydów w całej Europie 
i Ameryce. Gdyby ktoś zarzucił, k wszech- 


stronne ujęcie przekracza wskazaną miarę, to 
autor mógłby odpowiedzieć, że Żydzi są cz 
nikiem o bycie kosmopolitycznym i nie 
można dziejów Żydów w jednym kraju odciąć 
od bytowania ich w innych. Istotnie tak jest 
Żydzi w Polsce i pochodni od nich. Żydzi w 


zi 
są najgęstszem skupieniem żydowskiem 


w Europie, ale e jowska, kierująca du- 
chowem życiem tego narodu, mieszkała we 
Francji, w Niemczech i w Ameryce i tam dzia- 
ała. Część tej elity (Lassalle, Heine, Marx) 
ma słaby związek z masą narodu, ale druga 
część odczuwa losy enia i ideały tej 
masy — tak jej dalekiej i tak pozornie obcej — 
% niesłychaną żywość W masach żydow- 
skich w Polsce i Rosji tli się nieu domio- 
ny nacjonalizm, któremu one nie umieją dać 
teoretycznego wyrazu. Pod wpływem pogro- 
mów żydowskich w Rosji, od, lat sześćdziesią- 
tych częstszych, pogromów w epoce 
reakcji z, nakazywanych, rozwija się 
cjonalizm żydowski jak płomień podsycany 
naftą. Żydzi zachodni formulują jego progra 
i obejmują kierownictwo w ksztaltowaniu na- 
cjonalistycznego ruchu wśród 
skich. 

Autor oł 


żydow- 


mas 


zernie rozbiera dzieje polityki rzą 
du rosyjskiego wobec mas żydowskich w Pol- 
sce i Rosji. Podczas gdy myśliciele polscy 
(Lelewel, Mickiewic Gołuchowski, Wielopol- 
ski) głosili potrzebę tolerancji i liberalizmu 
wobec braci-żydów, niezrażeni odrazą okaz 
waną przez masy wobec polskości, to prze- 
ciwnie d rosyjski stał od początku XIX w. 
na stanowisku przymusowej rusyfikacji Ż 
dów. Do tego celu zmierzała już w gruncie rze- 
czy polityka Aleksandra II, cóż dopiero Ale- 
ksandra IL. Polityka ta odniosła zrazu duż: 
sukcesy: mnóstwa Żydów uległo istotnie przy 
musowej lub dobrowolnej rusyfikacji: przed- 
»tawieciele plutokracji i inteligencji żydow- 
skiej (Chwołson, Giuchurgowic) kładali na- 
wet specjalne stowarzyszenia dla szerzenia vu- 
Syfikacji wśród Żydów. W Polsce a zwłasz- 
oza na Litwie stanęła duża część żydów, zwła- 
ża z mas ciemnych, po stronie rządu w je- 
go walce z polskością. Motywowano to w 
znacznej mierze potrzebą lojalności politycz- 
nej i wdzięcznością dla cara Aleksandra II za 
jego liberalne reformy. 

Prąd. ten mapotkał  jedr chło na- opór 
w grupach ortodoksów i radykałów społecz 
nych. Pogromy żydowskie, tolerowane lub po- 
pierane przez rząd, przerwały wszelkie d 
milacji, któ 


e- 


plutokracja i inteli- 
dowska z dodatnim skutkiem propa- 


nia do a 
gencja 
gowała. Autor śledzi możliwie dokładnie prze- 
wrót, jaki w latach ośmdziesiątych dokonywa 
ę wśród żydostwa rosyjskiego, a w ślad za 
niem i polskiego, w kierunku powstania na- 
cjonalizmu żydowskiego, Stara się odsłonić t 
jemnicę, dlaczego ten nacjonalizm żydowski— 
mimo że żydzi są narodem macierzystym wiel- 
kich bankierów i spekulantów pieniężnych — 
Alykalizmu spolecz- 


ma tak wybitnie cechy r 


zawartych w posądzeniach jakie zwraca prze- 
ciwko żonie, bo w starym mężu młodej żony 
nieje wewnętrzna niemoc uwierzenia 
im!” Ale tasama starość narzuca mu chwile 
zamyśleń, chwile rozwagi, chwile sprawdza- 
nia posądzeń, i wtedy na krótko, na bardzo 
krótko, przyjmuje możliwość pomyłki. W 
ychika starego męża przerzuca go nieustan- 
nie od bolesnych posądzeń do niewesołego ich 
kwestjonowania, nie pozwalając mu dojść do 
żadnego przekonania trwałego. Te męczące 
przerzuty, z których przy jego psychice niema 
dla niego wyjścia, to jest istota jego cierpień. 
To jest jego tragizm. 

Skoro "wyjaśnienie alkowianego przypadku 
zachwiało tylko posądzeniami Wojewody, ale 
ich nie usunęło, skwapliwie podejmuje on 
propozycję, która w szukaniu prawdy o żonie 
stanowić nowy etap; i to etap tem waż- 
y, że prawda miałaby tu wyjść z naj- 
szego, bo Boskiego żródła: chodzi o Sąd 
Boży w postaci pojedynku, którego wynik 
wskaże winnego. 

Do ftkiego pojedynku z Mazepą 
miejsce Wojewody syn jego Zbigniew.  Zbi- 
gniew g placu boju nie wraca- W tym mo- 
mencie dziela śmierć jego oznacza niewinność 


a aje w 


Amelji. Jakież jest teraz zachowanie się Wo- 
jewody? We francuskiej tra ji zaczątby 
rozważania nad pytaniem, c powinien 0- 


płakiwać śmierć syna czy też cieszyć się ni 
winnością żony, w dziele Słowackiego zacho- 
wanie się jego jest zupelnie inne i niezwykle 
Błyskawicznie -cala jego uwaga 
prawa zaś 


interesujące. 
skupia się dokoła śmierci syna, 


żony mie znajduje w jego słowach żadnego 
uwzględnieni: by Wojewoda wcale wte- 


z jest możliwe, aby. 
syna jest o- 


dy o żonie nie myślał? Cz 


nie uświadomił 


obie, że śmier 
znaką niewinności żony? Niemożliwe! Znamy 


k Słowacki ani jed- 


zo już za dobrze! A jedna 
nem słowem nie aznaczył sprawy żony. 
Czyżby ją przeoczył? To jest też niemożliwe! 
To jest wy-klu-czo-ne! Więc? Więc gdzie się 
podziała owa dwojstość sytuacji. w jakiej po 
pojedynku znalazł się Wojewoda? Nie lękajcie 
siat jasno! Prawda sytuacji i jej 
ò wiaśnie eo zró- 


się, autor wid 
teatralny walor wymagały teg 
bi Jeśli owej dwoistości nie ujął w słowa, to 
ę w ruchach 
zyl 


po to, aby ona mog 
Zatem: Zaznaczenie tej dwoistości powie 


a wyrazić 


TONNE d, 


Dodatek do Cuasi i „Dnia Polskiego" 


Kraków-Warszawa 29 Października 1933 


nego i grawituje ku socjal 
munizmowi. W mistrzowskim obrazie kreśli— 
podobnie jak niegdyś Kalinka — przeciwień- 
stwa duszy żydowskiej: Kosmopolityzm i 
winizm narodowy, qwzekonanie o wyższości 
swego narodu i poczucie jego bezsiły, nastrój 
katastroficzny wobec żydostwa a równocze- 
śnie radosne oczekiwanie kataklizmu mają- 
cego napowrót wywyższyć synów Jehowy. 
Mało kto w naszych czy obcych pisarzy wni- 
knął tak objektywnie i tak głęboko w tajniki 


mowi a nawet ko- 


duszy żydowskiej, żydom nawet samym za- 
zwyczaj nieuświadomione. 
Okolo roku 1890. zwycięża nastrój rewolu- 


tyjno-nacjonalistyczny w szerokich 
żydowskich. Nie oznacza to oczywi 
cięż 


ma: 


a w duszy inteligencji i plutokracji 
skiej; ale masy decydują o całości. Wówczas 


ydow- 


to zawi 


zuje się „Bund* o charaktenze rady- 
autor obszernie przedsta- 
wia jego genezę. < Rewolucjoniści żydowscy. o 
ile stali dotąd w obozie komunistycznym, po- 
czuwają się do używania żargonu i deklarują 
się coraz gromadniej jako nacjonaliści. Lilien- 
błum, Pinskier, Achad-Haam i inni żydzi ro- 
syjscy rzucili już około r. 1881 hasło stworze- 
nia osobnego państwa żydowskiego, wyzwolo- 
nego z pod panowania obcych. Jak zwykle ha- 
sło. to, rzucone niedołężnie w Rosji, dojrzewa 
dopiero na Zachodzie, podchwycone przez u- 
talentowanego pisarza Herzla. żyda węgier- 
sko-niemieckiego (15 Od chwili narodzin 
Bundu, Poalej-Sionu i sjoniznu zamiera ideał 
rusyfikacji i asymilacji wśród mas żydów w 
Rosji. Sjonizm coraz wybitniej wśród nich 
triumfuje; a: co prawda cieszy się zrazu syni- 
pat antysemitów w Rosji i inny jach. 
Nie- rozumiano bowiem, że sjonizm tylko po- 
zornie chce rozwiązania kwestji żydowskiej 
zapomocą emigracji do Palestyny; w rzeczy- 
wistości dąży -do wzmocnienia samopoczucia 
narodowego w. diasporze i wywalczenia. pel- 
nych praw narodowych dla żydów w obrębie 
państw europejskich. Jest środkiem do te; 


kalno-społecznym; 


o celu. 


Ostatnie % 
zultatom os 
stwach pr: 


arty poświęca Kucharzewski re- 
gniętym w Rosji i w innych pań- 


z ruch narodowy żydowski. Ocenia 


te rezultaty ujemnie. Rewolucja rosyjska 
zniszczyła arat, a także Rosję jako pań- 
stwo, — ale nie przyniosła wyzwolenia i u- 


szczęśliwienia żydowstwa wschodniego, jak 
sobie marzyciele i fanatycy żydowscy wyobra- 
żali. Na podłożu urządzeń rewolucyjnych 
przedsiębiorczość „prywatna zamiera; dla u- 
zdolnień żydowskich nie ma miejsca; żydow- 
stwo skazane jest na nędzę i na atrofję wła- 
snych sił. W Niemezech nacjonalizm żydowski 
wywołał gwałtowną i brutalną reakcję w for- 
mie hitleryzmu; czy ją burżuazyjna elita ży- 
dowska tak miewytrzymała na akty uci- 
sku — przetrwa? A jednak ta niemiecka elita 
kierowała życiem“ umysłowem i duchowem 
iias żydowskich zagranicą. Równocześ 
dów amerykańskich ciężko dotyka 
a asymilacja szerzy się wśród nich żywioło- 
wo. Jedynie przeto w środowisku  polskiem 
siła żydowska nie została dotąd ruszona pa- 
raliżem, a_„golus* dowski w Polsce jest 
wskutek tego w tej chwili jedyną poważniej- 
żą ostoją żydowstwa, jedynem niemal jego 
schronieniem przed niebezpieczeństwaini wy- 
nikającemi z zagłady żydów w Rosji i Niem- 
czech. Bo Palestyna mogąca dać przytułek 
200.000 żydów nie posiada jako schronienie 
dla żydów realnego gospodarczego znacze- 
nia — ma tylko znaczenie propagandowe i mo- 
ralne. 


grze aktora. Za takiem rozwiązaniem przema- 
wiała psychologja i teatrologja. Psycliologja, 
bo gdyby Wojewoda 


wypowiedział w tej sy- 
tuacji to co myśli, byłoby to niezgodne z ży- 
ciem ludzkiej duszy Ukrywaj swe sla- 


bostki starzec rzadko tylko wypowiadał swe 
rzeczywiste myśli o żonie (stąd tak zasadni- 
czym rysem jest w nim składnik ironji) a w 
pobliżu ciepiych jeszcze zwłok syna prawdzi- 
wa jego wypowiedź o żonie byłaby potworno- 
ścią. Przed Słowackim stanął tutaj jeden ze 
ałych problemów dramatopisarstwa: jak w 
dramacie wyrazić człowieka, który: ukrywa 
jakąś tajemnicę przed wszystkimi? jak 
w okresie ukrywania tajemnicy może © niej 
dowiedzieć się widz, skoro żadna z osób dra- 
matu nie może o niej wiedzieć? Uważam za 
pewne, że Słowacki w sytuacji popojedynko- 
wej problem ten widział! Przyjmuję więc, że 
świadomie rozwiązał utrzymując Wojewo- 
de w opor przeciwko siownemu wypowie- 
dzeniu ukrywanych myśli, a dopuszczając je- 
dynie ujawnienie ich poprzez ruchy, poprzez 
grę aktora. Że to twierdzenie jest uzasadnio- 
ne, tego dowodzi także rodzaj »nomentu tea- 
tralnego na jaki owa dwoista sytuacja przy- 
pada. Wojewoda wyszedł, aby 
syna. Za. chwilę wraca. Dia aktora okazja do 
wywoólania wielkiego efektu; bo oto zbołaly 
starzec wraca: na scenę jeszcze bardziej zł 
many niż z niej wyszedł przed chwilą, przed 
chwileczką. Ten efekt teatralny może na- 
tężyć chusteczka, zbroczona krw na, zwi- 
sająca z jego ręki. Gdy Amelja prosi go. o nią, 
nie wystarcza rzucić jej ją w twarz. Nasi ak- 
torzy wykonują instrukcje autorskie ta 
się wykonuje komendę wojskową, a przecie 
wykonanie instrukcji trzeba * przygotować, 
trzeba je przeprowadzić, trzeba je — zagrać! 
Między prośbą Amelji o chusteczkę, a rzuce- 
niem jej przez Wojewodę, powinna nastąpić 
dłuższa gra niema, aby aktor mógł w niej 
ukazać ową psychiczną dwoistość przed której 
wysłowieniem cofnął się autor Jest rzeczą 
aktora dać tu przerzucanie się starca od bólu 


A 
a 


ujrzeć zwioki 


spowodowanego Śmiercią syna do radości 
spowodowanej dowodem niewinności żony. 
Aże w starym mężu istnieje przecie wew- 


nętrzna niemoc uwierzenia w niewinność 
młodej żony, więc musi on odrzucić nawet 


wyrok Sądu Bożego i — wbrew wynikowi po- 


Doniosłość kwestji żydowskiej: jest dla Pol- 
ski tak olbrzymia; jak olbrzymiem jest naod- 
wrót znaczenie Polski dla rozwoju żydowstwa. 
A jednak Polacy mało rozumieją tę kwestje 
a równocześnie na odwrót żydzi lekcewa 
i niechętnie się odnoszą do Polski. Dzieło p. 
Kucharzewskiego, napisane z właściwemi te- 
mu historykowi -przymiotami myśli i pióra, 
toruje drogę do porozumienia polsko-żydow- 
skiego, a właściwie do obopólnego zrozumie- 
nia swych własnych interesów. Jak każdy b 
nie zadowolmi ono ani 
Sjo- 


stronny wysiłek mys 
nacjonalistów żydowskie ani polskich. 


i nie przyjmą go chętnie, bo nie apoteozuje 
zboczeń polityki żydowskiej ku radykalizmo- 
wi spolecznemu i szowinizmowi narodlówemu 
i wykazuje ich ujemne skutki dla samych ży- 
dów. Nasi antysemici potępią je, Do nie apo- 
teczuje pogromów, granicy osiedlenia, ghetta, 
policyjnych prześladowań rosyjskich — jako 
nieludzkie a bezskuteczne. Ale czytelnicy o 
przekonaniach umiarkowanych,  objektyw= 
nych i z realnymi faktami się liczących będą. 
wdzięczni: autorowi za napisanie tak aktual- 
nej, tak potrzebnej a tak rozumnie pomy 
iki. SŁ. 


niši 


nej ksią 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI, 


Powieść Anieli Gruszeckiej. 


Aniela Gruszeck: Przygoda 
znanym kraju”. Powieść. W z 
Nakładem Wydawnictwa „Kobieta Wspó! 
esna”. Str. 344. 

Najpierw wyjaśnienie, o tyle potrzebne, że 
przed paru laty pewien poczytny feljetonista, 
a zarazem bardzo wybitny poeta, kwestjono- 
wał znaczenie nazwiska Anieli Gruszeckiej w 
hierarchji współczesnej literatury polskiej. 
Wprawdzie czytelnikom „Przeglądu Warszaw- 


l- 


skiego“ i „Przeglądu Współczesnego” nazwi- 
sko to jest dobrze znane z wielu ciekawych, 
zawsze głęboko i oryginalnie ujętych, choć 


niezawsze jednakowo bezstronnych, niekiedy 
grzeszących nawet bardzo subjektywną oce- 
ną, — artykułów krytycznych. Nie zdemu 
jednak wiadomo, że ta sama autorka pod pseu- 
donimem Jau Powalski wydala też dwie na- 
der piękne powieści, w r. 1911 „W słońcu* 
i wr. 1921 „Nad jeziorem“, z których zwłaszcza 
ostatnia odznacza się niepospolitym artyzmem 
w odtworzeniu średniowiecznego życia polskie- 
go. Tę niezwykłą powieść historyczną, ocenio- 
ną przez krytykę z należnem uznaniem, ale za 
mało czytaną, czego dowodem choćby brak 
nowych jej wydań, z upływem czasu niesłusz- 
nie zapominaną, postaram się niebawem jwzy- 
pomnieć w oddzielnym artykule. Obecnie, po 
latach zgórą dz u, ukazała już pod 
własnem nazwiskiem (rodowem, czyli „pa- 
nieńskiem*), nowa powieść Gruszeckiej 

Kto, jak i tu podpisany, jest wiernym i pil- 
nym czytelnikiem „Przeglądu Współczesnego”, 
tego wybornego miesięcznika, m. i. także dla- 


tego, że do jego stałych współpracowników na- 
leży Gruszecka, — ten, biorąc do ręki „Przy- 


godę w nieznanym kraju“, przeświadczony jest 
naprzód, że czytanie to da mu wyjątkowo rzad- 
ką przyjemność obcowania z pisarzem, posit- 
dającymi bardzo wysoką kulturę umysłową a 
zarazem obdarzonym talentem artystycznym, 
w pełni świadomych swoich środków. 1 nie 
zawiedzie się, bo największym urokiem tej do- 
skonałej powieści "jest właśnie jej całkowita 
dojrzałość. W utworze tym jest tylko to, co 
autorka wyrazić mogła i chciała, ale właśnie 
jasno określona świadomość powziętego za- 
miaru i jego wszechstronnie przemyślane opa- 
nowanie stanowią tu o najwyższej klasy ar- 
tyzmie, w którym treść i forma kojarzą się w 
jednolitym, spokojnie epickim zestroju. Stąd 
owa przejrzysta klarowność opowieści, co bu- 
dzi w nas tem większy podziw dla talentu 
autorki, że tematem „Przygody“, bardzo ory= 
giualnym i wnikliwie pogłębionym, jest jedno 
z najtrudniejszych, najwięcej zawikłanych, 


jedynku — musi zaprzeczyć niewinności żo- 
ny. Jego ruchy radości powinny stawać się 
coraz krótsze, aż wkońcu poprzez radość wi- 
sielczą powirmy przejść znowu do dawnego 
bólu i gniewu i teraz dopiero rzuca Wojewoda 
chusteczkę w oczy Amelji. Caly ten moment 
tragedji jest kapitalną okazją do rozwinię- 
cia najbardziej wyszu tych i ciągle orygi- 
nalnie szukanych sposobów sztuki aktorskiej. 
Bardziej kuszącego zadania aktorskiego nic- 
ma, chyba w całym repertuarze światowym. 
IW ostatnim akcie tragedji drażni autor cie- 
kawość widza celowo narzucanem mu myta- 
niem: o co to Wojewodzie chodzi, gdy od od- 
jeżdżającego króla żąda pozostawienia mu 
Mazepy? Nie wiem czy podejmowano odpo- 
wiedź na to pytanie, czy też uznano ją za zbyt 
prostą lub- naodwrót z powodu owych 
„nieumotywowąń* autorskich za niew 
nalna, wszelako pozwalam sobie twierdzić, że 
w świetle mojej wizji Wojewody wszystko, co 


on tu robi i mówi, jest umotywowane i bar- 
dzo interesujące, bo wcale nie tak proste. 
Proszę: 


(Według mnie pierwszy 
zmierza Wojewoda żądają 
zepy, jest taki; pragnie on 
Jobe domu. narzucić mu 


cel, do którego 
pozostawienia Ma- 
poprzez ponu 
mę 


ę psychiczną, 
aby w jej oplotach sam od siebie uczynił wy- 


znania o Amelji, czyli, aby dał mu. prawdę 
o żonie. Że interpretacja jest słuszna, tego 
dowodzi kil momentów: 1. Zapytany o cel, 
dla którego pragnie pozostawienia mu Maze 
py. odpowiada Wojewoda: „By sprawę“. 
2. Wśród przypuszczeń, jakie ta odpowiedź 
wywołuje w królu, znajduje się, m. in. przy: 
puszczerie, że Wojewoda pragnie męki Maze- 
py. 3. Wojewoda. pozostawia nagle Mazepę sa- 
mego w obliczu trumny syz 4. Opus. ając 
Mazepę, wpada Wojewoda w ironję i wisiel- 
czy himor, przy czem  zwróciwszy ku 
trumnie wzywa „śpiochą*, aby bawił gościa, 
Mazepę zaś.. aby bawił się z „nudziarzem*, a 
wiemy już, że ironja i humor są u Wojewody. 
momentami mu prawio- 
ne nimi słowa oznaczają przeciwieństwo ich 
dosłowńych znaczeń, w ówiąc o zabawie, 
myśli Wojewoda o męce. 5. j własnie mẹ- 
czącej sytuacji, pr Wojewodę, 
Mazepa istotnie: przechodzi do swych rewela- 
cyj t} co w mojej interpretacj 


się 


skowania myśli i że z 


stworzonej 


spełnia to, 


najmniej dostępnych zagadnień psychologicz- 
nych, v ace się nadto bezpośrednio z nader 
istolną sprawą życiową. 

dzie tu mianowicie o platońskie zagadnie- 
nie Erosa, w zasadniczym wątku powieścio- 
wym postawione na płaszczyżnie tęsknoty: do 
doskonałej przyjaźni, czyli miłości duchowej, 
między dwoma kobietami, ale ubocznie rx 
zone na inne tereny miłosnego współżycia, 
z jednej strony w sprawach małżeńskich Zy- 
gmunta i Stanisława, z drugiej zaś w stosur- 
kach rodzinnych pani Bielskiej. Kpizodyczne 
te rozgałęzienia są jednak tylko wypełnieniem 
realistycznego obrazu przedstawionego przez 
autorkę wycinka: rzeczywistości socjopsycho- 
logicznej, ich rola zaś w naświetlaniu glów- 
nego problematu powieści jest raczej wtórna, 
zadaniem ich wskazywać błędne drogi, na któ- 
rych człowiek nie osiąga! uspokojenia swej 
tęsknoty. Klara, centralna osoba powieści, któ 
rej wdowieństwo pozwala domyslać, 
i ona nie znalazła w małżeństwie upragnionej 
jedni dwojga dusz, w swem poszukiwaniu 
wyjścia poza nurtujące ją poczucie osobistego 
osamotnienia, natrafia wprawdzie w pani Bie|- 
skiej na wymarzony “przedmiot swego ©g0i- 
stycznego uczucia, aby się jednak przekonać, 
iż czlowiek jest ściśle związany ze swpjem 
środowiskiem i — jak mówi do niej pani Biel- 
ska — „powinien brać to, co mu zycie przy= 
nosi, od niczego się nie wykręcając” Takie 
jest moralne rozwiązanie zagadnienia, znajdu- 
jące nadto potwierdzenie w przegranych spra- 
wach Zygmunta i Stanisława, a pięknie pòd- 
kreślone w poetycko-malarskiej wizji, zamy- 
kającej tę Klary „przygodę w nieznanym kra- 
jw”, jakim to zawsze nieznanym dla cżlowie- 
ka jest każdy inny człowiek. „Wielka ludzka 
tęsknota do bliźniego”, znajdująca zupelną swą 
prawdę jedynie w bezinteresownej przyjaźni, 
ale osiągająca ją w wyrzeczeniu się indywi 
dualistycznego kwietyżmu, a w poddaniu się 
społecznym obowiązkom życia, w spełnianiu 
tych powszednich ciężarów, jakie” wynikają 
z prawie bezbarwne; zarej codzienności, 
oto, co wreszcie uświadami 
dobywając ze swej przygody najwyższy, „nie- 
zrównanej czystości ton, wyciągnięty smycz- 
kiem ostrym jak brzytwa ze strun ludzkiego 
serca”. Taka jest ostateczna prawda Klary o 
Erosie. 

W powieści swej przedstawiła G 
drogę dojścia do tej prawdy, której wyraz nie 
ma tu jakiegokolwiek pozoru dydaktycznego, 
lecz jest wyłącznie wynikiem konsekwentnie 
przeprowadzonej linji artystycznej utworu 


SZ 


si że 


sobie Klara, wy- 


uszecka 


- Mam nadzieję, że po 
faktów. interpretacja ta 


jest celem Wojewody. 
tem uszeregewaniu 
wyda się naturalną. 

Gdy Mazepa pragnie przekazać Amelji osta- 
tnie słowa umierającego Zbigniewa, Wojewo- 
da sam mu ją przysyła i zostawia oboje sam- 
nasam. Jak na zazdrosnego męża, podejrzewa 
jącego tę parę o ukrywaną miłość, niedowie- 
rzającego żonie, a nienawidzącego jej adorato- 
TA, byloby to postępowanie dziwne, nie- 
wiarygodne, „nieumatywawane*, gdyby nie 
było celowe. Cel Aego- postępowania zna 
dziemy najłatwiej w jego skutku. Otóż 
wróciwsży, zastaje Wojewoda Mazepę kloc 
cego u stóp Amelji, która kładzie mu ręce na 
głowę i nachyla się nad mim, co- Wojewoda 
bierze za dowód miłości łączącej oboje i zno- 
wu obsypuje Amelję najokrutniejszeni slowa- 
mi. Celem więc Wojewody mogło być tylka 
wyśledzenie zachowania. się obojga, gdy po- 
zostaną sami. Byłby to nowy etap poszukiwa- 
nia prawdy o żonie. Po oczekiwaniu na wy- 
mania Mazepy- następuje znowu. przerzucenie 
się na stronę posądzeń żony.o zdradę. 

Aż wkońcu cierpiący starzeć szukaną praw- 
dę uzyskuje. Z rewelacyj Mazepy dowiaduje 
się, że młoda jego. żóna kócliala pasierba. To 
uzyskanie prawdy o żonie, stanowiąc ostatni 
etap centralnej linji dzieła, prowadzi-ddo za- 
kończenia tragedji 

W zakończeniu jeszcze jaden moment, Które- 
go pominąć nie wolno. Wojewoda, który przy 
siągl królowi, że wypuści Mazepe żywym, 
przysięgał dwuznacznie, bo wprawdzie żywym 
odszedł od niego Mazepa, lecz za drzwiami tze- 
ali ludzie 'podstawieni przez Wojewodę 
rzy go znienacka napadli i zwi i 
potem oddać koniom na: rozdarcie Ważne! 
W dwuznacznej p. iędze Wojewody przeja- 
wia się owa złośliwość, którą znaleźliśmy w. 
nim jako jeden z jego zasadniczych rysów, ale 
w tym momencie koficowym złośliwość ta ©- 
siągnęła stopień najwyższy, stopień oszustwa 
Tak jest, Wojewoda króla oszukał Tak nisko 
stoczyl się opętany zazdrością: i. mściwościa. 
starzec. Dla tragicznego losu Wojewody umial 
nasz poeta znależć kres w plaszczyźnie moral- 
nej, a: nie tylko kres w-postac samobójstwa 
Tragedja starca sprowadziła nań upadek nio- 
ralny i wkońcu uczyniła go oszustem. Jakżeż 
eko jesteśmy od owego posągu honoru i du- 
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wia najbliższe premjery operetek. (one bowiem 
stanowią najbardziej drażliwy punkt} i stwier- 
dza, że na 4 francuskie 6 jest autorów obcych, 
przeważnie niemieckich. 

W związku z tem należy zanotować fakt, że 
minister oświaty w sował do 
pr: państwo teatrów 
ym uprasza aby przed angażo- 
niem zagranicznych sił i wystawianiem ob- 
cych sztuk — zapytywały ministerstwo o zda- 
Takich ieatrów jest w Paryżu niewiele, 
ie mniej są z twórczością 
e. Ale „Union des arii- 
i|stes*, która ten list spowodowała — stara się, 
podobno z powodzeniem, 6 rozszerzenie > 
e | dzenia także i ma. teatry prywatne. Ilos 
torów cudzoziemców jest w tej chwili w, 
żu ogromna. są to przytem sanie „gwiazdy“, 
więc groźna konkurencja. Wydarzeni 
się inscenizacja y nietoperza” w. 
rze Pigalle przez Reinhardta. Francuskie 
koła artysiyezne podkreślaj źmie, że nie 
chodzi tu o żadną wrogą stację prze- 
ciwko tym obcym żywiolom i że akcja ta ma 
na celu „jedynie obron franeuskiej 
przed zaleweni cudza y i powstrzy- 
manie nadmiernego ż zagranicy w 


nie bardzo małej w: podniesione jedynie 
z/powodu wysokiej miary, jaką przykładamy 
nietylko «o talentu, ale i do artyzmu autorki. 

W powieści Gruszeckiej znajdujemy też roz- 
mowe na temat twórczości kobiecej, w któ 
sprawę oświetlono rozumnie i bardzo trafnie. 
sję rozpoczyna pani Bielska: „Jakie to 
ne! zdawałoby šli dzieło jest do- 
bre, to chyba fa kie je robił, tej dobroci nie 
powinien zmieniać A tymczasem, jeśli się 
pokaże, że to robiła kobieta, odrazu traci Nie- 


kiego, co » powieści iej należajo! 
wiedzieć. jest nadto jedna miło: 
minąć nie można. Jest to wielka i świadoma 
miłość języka polskiego. Język  Gruszeckiej 
jest naprawdę piękny, a choć spokojny i pro- 
sty, jednak bogaty, zdobyw i twórczy. Ale 
w tej miłości w tkowo trafia się autorce 
kilka wykroczeń, wprawdzie nie przeciw ieo- 
retycznej gramatyce, ale o których powiedzieć 
się musi, że są conajmniej niemiłe dla nasze- 
go ucha, niezgodne z naturalnem poczuciem 
językowego artyzmu. Są to mianowicie nadu-| zawsze, ale w każdym razie dosyć 
form rze-|Otóż o „Przygodzie w nieznanym 
.|stwierdz ię musi, że czytając tę powie: 
na chwilę nie. dopus takiej reflek 
Natomiast jasno z sprawę, 
utwór ten mógł napisać tyłkó myślący i 
współczujący człowiek. 


Ośrodkiem zaś tworzywa — zagadnienie psy- 
chologiczne Klary w jej stosunkach z ludźmi. 
Nieraz przypominają się tu t. zw. „miepoprze- 
pijane ścianki“ z „Pałuby” Irzykowskiego, n- 
le Gruszecka, inaczej, niż ten prekursor freu- 
dyzmu w powieści nietylko polskiej, przed- 
miot swój rozwija w ramach nawskróś reali- 
*slycznego obrazu życia, odtworzonego z dobrą 
plastyką i, w żywych barwach. Psychologicz- 
nie najwięcej pogłębiona jest Klara, co poza 
celowym zamiarem twórczym jest nadto u- 
sprawiedliwione jej skłonnością do autoana- 
lizy, a nawet bezpośredniem jej zaintereso- 
waniem. dla dzieł Freuda. Z powodu pewnego 
momentu, w którym Klara, rozmyślając nad 
bolesnym splotem przyczyn, myśli-o licytacji 
«na gorsze”, „czyłi „jeszcze dalej sięgnąć, w 
„jeszcze-bardziej zaciemnione motywy“, wtrąca. 
autorka nawias od siebie; „Złudzenie tych, 
co wystudjowali pierwsze dzieła Freuda, ż 
im niższe, im gorsze i dziksze przypus 
motywy, tem będą bliżsi prawdy. W póź 
szych nastąpiły ograniczenia na rzecz pobu- 
dek idealnych, również stwierdzonych w pod- 
świadomości. Ale Klara o tem nie wiedzia- 
ła", Nawias ten najlepiej wyjaśnia stanowisko 
autorki, uprzedzającej już tu poniekąd wyni- 


„przyjemno: 
piej było zastąpić szerszem omówieniem, jeśli 
nie. znalazłoby się lepszego wyjści: 
jącej się trudmości. Jest to zresztą zastrzeże- 


Akta unji polsko - litewskiej. 


Akta unji Polski z Litwą 1385—1791, mi Kościoła ua Litwie, żeby tylko naczelne 
wydali Stanislaw Kutrzeba i Władysław |na tem polu nazwiska ks. J. Fijałka, Stan. Ku- 


importu 


ki, do jakich doprowadzi i Klarę, ale za cenę Semkowicz. Polska Akad. Um. i Tow. |trzeby i W1. Semkowicza, a ze Lwowa WI. A-|życiu teatralnem. ż r: 
nieraz dotkliwych, choćby. nawet wyimagino- Nauk. Warsz. 1932, EVI 569. brahama wymienić. Wytrąciły one z rąk nau-| Równe lie ogłasza komisarz państwowy. 


Hinke niemieckiego ministerstwa „oświaty 
że odrzuca na polu sztuki wszelką mowy- 
starczalność i że „Carmenņn™ na scenie jest mu 


wanych, przeżyć osobistych. Ale, temu wew- 
nętrznemu życiu Klary przeciwstawia też au- 
torka podwójne oblicze zewnętrznej rzeczywi- 


Przed dwunastu zgórą laty, w przeddzień 
rocznicy unji horodelskiej, powzięła Komisja 
Historyczna Pol. Akademji Um. zamiar wy- 


ki rosyj: monopol, jaki na tem polu osią- 
gnęła w końcu XIX w. dzięki niekorzystnym 
dla nas warunkom politycznym i kultural- 


_Stości, pokazane w krzyżujących się z drogą | dania wspólnie z Tow. Nauk. Warszawskiem |nym. sprowadziły badania nad przeszłością | arówno miłą, jak np. operetka Offenbacha 
„Klary środowiskach rodzinnych, dwóch jej|aktów oświetlających dzieje największego |Litwy na właściwy, naukowy teren. Postępu iada: „Dopuszczamy na nasze sceny 7a- 


sadniczo i sztuki obcych autorów, ale zazna- 
najchętniej widziane będą te z nich, 
h auto w swojej istocie i w swoich 
iełach wyraż: Ź doskonale cha- 
rakter swego narodu”. 

Powodzenie rewji w Paryżu. P. Lazareff, 

yk teatralny w „Marianne“ podnosi, że w 
ciągu dotychczasowego sezonu teatralnego 
teatry 1 (operetką i komedja muzycz- 
na) biją jeśli chodzi o powodzenie teatry dra- 
matyczne, Natomiast same schodzą na drugi 
plan wobec rewji. W teatrach rewjowych ta- 
kich jak pucines* lub „Nowości“ codzien- 
nie brakuje miejsc wolnych, 

Nowy przekład Odyssei. Że kult Homera 
żyje jeszcze w duszy młodego pokolenia, że 
iąż znajduje gorących i czynnych wyznaw- 
na to dowód znależć można w jednym 
z ainich numerów „Legjonu Młodych*, 
gdzie zamieszczono Tadeusza Szpaczyńskiego 
przekład I-szej pieśni Odyssei. Nowy tłumacz 
jest mlodym poetą i słuchaczem Uniwersyte- 


brąci oraz państwa Bielskich. Cały ten splot 
rozmaitych stosunków i charakterów ludzkich 
otrzymał w powieści zupełne ksztalty rzeczy- 
wistości, a niemniej plasfycznie zarysowane 
są też inne osoby i sytuacje epizodyczne. Na- 
wet  karykaturalnie naszkicowane postaci 
dwóch krytyków występują wypukle i praw- 
dziwie, choć w tym jedynym w powieści wy- 
padku nasuwa się czytelnikowi podejrzenie, 
że satyra nie jest pozbawiona podkładu osobi- 
stej złośliwości. 7 

Klarę obdarzyła autorka talentem malar- 
skim, -stosowanym praktycznie do robienia 
projektów na kilimy. Wątek ten wprowadza 
do powieści kilka ważnych czynników arty- 
stycznych, ogromnie wzbogacając zakres two-. 
rzywa. Jednym z tych czynników jest kolory- 
styczna poezja. kilimów, rozwinięta przez au- 
torkę z widocznem zamiłowaniem, sugestyw- 
nie udzielającem się czytelnikowi, choćby 
przedtem była mu to rzecz obojętna. Najlepszy 
40 chyba dowód, że styl Gruszeckiej posiada 
4użą silę ekspresji. Motyw to przytem bynaj- 
mniej mie zewnętrzny, lecz najściślej zespolo- 
ny a całością, krajobrazu psychicznego, wysnu- 
tego z osobowości Klary. Stąd inny czynnik 
artyzmu w „Przygodzie*: mastawienie kolo- 
rystyczno-pejzażowe. [W rozmowie z Klarą mó- 
wi do niej Stanisław: „Nie dajesz żadnych 
przedmiotów, tylko same kolory*. Odnosi się 
to do malarstwa Klary, ale w tem powiedze- 


procesu prawno-historycznego naszej historji, 
Unji Polski z Litwą. Wbrew temu coby na 
pierwszy rzut oka wydawać się moglo akta te, 
miektóre nawet naczelne z pomiędzy nich były 
bądź wogóle nie publikowane bądź rozsypane 
po licznych a najczęściej nie odpowiadających 
dzisiejszym wymaganiom naukowym wydaw- 
nietwach. Myślano je nietylko zebrać, ale wy- 
dać w wydawnictwie monumentalnem, które- 
tom objąć miał wydawnictwo 
gi ich reprodukcje światłodrukowe. 
Dwaj zasłużeni na polu hadań dziejów Lit 
uczeni, prof. St. Kufrzeba i Wł. Semkowic: 
podjęli się tej pracy i dokonali jej w przeważ- 
nej mienze jeszcze przed wybuchem wielkiej 
wojny. Wybuch jej nietylko przerwał i uda- 
remnił dokończenie wydawnictwa, ale nawet 
cofnął -je wstecz, gdyż zgromadzone w Warsza- 
wie klisze uległy zniszczeniu. W powojen- 
nych czasach, tak niesprzyjających tego rodza- 
ju pracom naukowym: podjęli je przecież obaj 
wydawcy, uzupełniając zwłaszcza braki z ma- 
terjałów pozostałych w Rosji i rozpoczęli druk 
wydawnictwa, który z powodu trudnych wa- 
runków, w jakich znalazła się Pol. Akad. Um. 
postępował powoli. Znaczniejsza sumą zlożo- 
na za tradycją najlepszych cz w przez hr. 
Stanisława Henryka Badeniego na rzecz tego 
wydawnictwa umożliwiła wreszcie dojście 
jego do skutku; po pokonaniu ostatnich trud- 
ności okazały tom znalazł się obecnie w ręku 


ich jednak bez publikacji źródeł wyołb: 
sobie Rie było można. Mamy dziś w ręce pierw- 
szą pomnikową na tem polu publikację nowo- 
czesną, druga (Kodeks katedry wileńskiej): 
przygotowywana przez ks. J. Fijalka i Wł. 
Semkowicza jest w trakcie realizacji. W- ten 
sposób Pol. Akademja Umiejętności kładzie 
mocne podwaliny pod dalsze a tak potrzebne 
badania nad jedną z najważniejszych dziedzin 
na: h dziejów. > 

Wydawnictwo obejmuje 188 aktów od r. 1385 
aż po r. 1791, wydanych wedle ‘najnowszych 
zasad wydawniczych, a więc opatrzonych nie- 
zmiernie starannie opracowanym aparatem 
krytycznym i pomocniczym, stanowiącym 
ogromne ułatwienie pracy dla każdego kto 
z tego wydawnictwa korzystać będzie. W ra- 
my wydawnictwa wzięto tyłko te akta, które 
posiadały znaczenie prawne dla ustalenia 
stosunku Litwy do Korony, z wykluczeniem 
źródeł historjograficznych i projektów aktów. 
Starano się wszakże dotrzeć do oryginałów, 
niejeden akt zaginiony i nieznany dziś nawet 
z kopji, odtworzono, przynajmniej co do treści, 
na „podstawie mozolnych badań krytycznych. 
W. ten sposób wydawcy dali pelny obraz roz- 
woju prawno-państwowego stosunku Polski i 
Litwy, a przez ustalenie tekstów tychże aktów. 
ułatwili zarówno dalsze badania w tym wzglę- 
dzie, jak i ochronili je przed niebezpieczeń 
stwami wynikającemi z nieścisłości czy niedo- 


tu Jagiellońskiego. Położył on w swem tłuma- 

czeniu główny nacisk na prostotę; wolny od 

dziwactw przekład ten zajmuje, jak powieść. 
(P. R.) 


Audycje literackie w Polskiem Radjo. 
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niu mieści się też poniekąd ocena jej postawy | historyków. kładności podstawy źródłowej. Obszerny aa 1 SĘ wid. Pa Neien iętszej Panny 
psychicznej. Trzecim czynnikiem, płynącym| Jest on godny kontynuacji tych prac, jakie wstęp orjentuje pracownika naukowego w|" Wvo Pods. i Odi ztuka Ce 


-z tego samego źródła, jest wrażliwość Klary CE 


ma malarskie tlo miasta i przyrody. Miastem 
„Przygody” jest Kraków, Pokazała go autor- 
ka w szeregu świetnych obrazów, z których 
zwlaszcza Wawel, wieże krakowskie oglądane 
2 Błoń, porównanie nowego a starego Krako- 
wa, wreszcie widoki wiejskie pod kopcem 
_ Kościuszki, — należą do najpiękniejszych opi- 
%ów literackich na tematy krakowskie. A są 
„to znowu, jak i kilimy, rzeczy najdokładniej 
zespolone z przedmiotem powieści, czyli z Kla- 
ya jako centralną osobą powieściową. Ale jak! 
„przy kilimach czynny był żywioł osobistego li- 
"ryzmu autorki, tak samo wtych obrazach Kra- 
kowa widać, że napisało je pióro, kierowane 


w 


przedwojenne pokolenie n ych historyków, |warsztacie pracy uczonych wydawców, którym 
przeważnie w, Krakowie. skupionych podjęło | zawdzięczamy to pomnikowe i. wzorowe Wy- 
nad dziejami politycznemi, ustrojem i dzieja- |dawnictwo źródłowe. 1. D. 
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Kraków padajo nu wszystkie rozgłośnie 
sluchąwiska opracowane podług noweli 
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kul, żądający zupelmej swobody dla kierow-| 
jników scen francuskich w wystawianiu no- 
|jwości zagranicznych, które zdobyły już nię- 
wątpliwy sukces poza Francją. = $ 

W tej chwili kampanja przeciw szłukom za- 
granicznym jest we Francji bardzo silna. 
W dyskusji podkreśla się, że gdyby rzeczy. 
importowane były wartościowe nie trzebaby. 


Kronika kulturano-artystyczna. 


„Scena francuska tylko dla francuskich 
autorów!" 
Taki okrzyk przerwał ciszę ua. widowni wl 
czasie pierwszego przedstawienia operetki an- 
|glosasa Mackebena „Dubarry* w Paryżu w. 


Gaythorn 

Hukonja, jego żona 
Mary 

Sekretarku 


glęboką, żywą i bezpośrednią miłością Krakowa. | teatrze de la Porte Saint-Martin. Była to de-|ich zwalczać. Ale najczęściej są one słabe, co-| Ayo ŻYGM JŁAKOWSKI 
W „Przygodzie w nieznanym kraju“, z któ- | monstracja przeciwko dyrektorowi tego tea-|najwyżej równie dobre jak francuskie. Tygod-| Służący ROMAN WROŃSKI 


rej zresztą omówić tu zdołano tylko niektóre | tru, który w przeddzień przedstawienia opubli-|nik „Marianne“, który prowadzi gorliwą ak- Radjofonizacja i reżyserja Karbowskiego. 


motywy, bynajmniej nie wyczerpując wszyst- |kował w jednym z dzienników paryskich arty- |cję w interesie twórczości. francuskilej zesta- 


my, który aż do ostatniej chwili tragedji ob- 
nosili po scenie aktorzy! 

I jakżeż grubą wadę odkrywamy w dotych- 
"czasowych ujęciach reżyserskich dzieła! Skoro 
upadek moralny Wojewody należy nieodlącz- 
mie da jego losu tragicznego, to teatr powinien 
unaocznić oszustwa, jakie zawarte było w jego 
przysiędze, powinien więc ukazać pojmanie 
"Mazepy. Wcale to nie jest trudne, trzeba tylko 
trochę uważniej spełniać życzenia wielkiego 
autora. Wystarczy w pierwszej odsłonie uw- 
*zględnić ogród, którego żąda tekst, aby w od- 
slonie ostatniej móc w głębi ogrodn ukazać 
związanego Mazepę, wleczonega przez ludzi 
Wojewody. Przedśmiertne sznury Mazepy wy- 
"magają: teatralizacj. Śmierć Mazepy oświetla [na każdym szyldzie sklepowym, na każdem 
"los Mazepy, lecz jaskrawiej los Wojewody. |drzewie lub trawce plant i każdej znajomej 

ER 4 x [niegdyýs, a dawno niewidzianej postaci kra- 

kowskiego przechodnia. 
Idziemy bokiem plant od dworca kolejowego 
ku Bramie Florjańskiej. © znane nam niegdyś 
tak dobrze „Drzewo wolności“ — rozrosło się 
bardzo. Widać, czując w sobie symboliczne 
znaczenie, jakie mu nadają patrjotyczni mie; 
szkańcy Krakowa, nosi w sobie tę godność z 
|namaszczeniem, z jakiem niejeden współcze- 
sny europejski król nie nosi, na łysej głowie 
swej korony. j 
Przechodzimy obok słynnego „Rondla“, skąd 


TYTUS CZYŻEWSKI. 


Wędrówka po Krakowie. 


—000- - 


freski — szedłem pod gobelinowe sceny biblij- 
ne i uzyskałem tam spokój i harmonję dnszy. 

Zamek wawelski dzięki niespożytej energji, 
dzięki genjalnej wprost twórczości i pracy 
prof. Szyszko-Bohusza stał się jedną z najpię- 
kniejszych i najbardziej interesujących budo- 
wji świata. Z uczuciem ciekawości i zachwyłu 
przebiegam wspaniałe komnaty zamku, gdzie 
kilkanaście lat temu zaledwie — panowały: 
ruina, zniszczenie i plugawstwo. „austrjackie” 
Dziś Wawel jest królewską rezydencją i mu- 
zeum zarazem, urządzonem ze smakiem, piety- 
zmem i znajomością rzeczy. Pełno tam stylo- 
wych mebli, obić, makat, zbroi, starych pamią- 
tkowych portretów i dobrych starych intere- 
sujących obrazów. 

Jednym z najpiękniejszych rysów działalno- 
ści profesora Szyszko-Bohusza na Wawelu jest 
to, że powierzył tę pracę młodym utalentowa- 
nym malarzom, którzy w pewnego rodzaju 
konkursie dali dowód, że praca ich będzie na 
| poziomie „europejskim*.'A' więc namalowali i 
malują tam freski: Pękalski, Jarema, Zbigniew 
Pronaszko (jeden z twórców polskiego formi- 
zmu), Adwentowicz, Kossowski, Sokolowski, 
Jan Cybis, Zygmunt Waliszewski (ci ostatni 
nawet (niestety) z Paryża). 

Rzuciłem jeszcze raz wzrokiem na tę gigan- 
tyczną, potężną masę murów. opancerzonych 
złoconą miedzią dachów, wspartych na blokach 
i kolumnach z marmuru i idę z popatrzeć z 
wysokiego muru twierdzy na siniejące w dali 
moje ukochane Tatry. a 

I tak jak niegdyś patrzałem z- wyniosłych 
niurów grenadzkiej twierdzy na. perłowo sza- 
re domki, klasztory czne 1 promieniu- 
jące w sloncu wieczne śniegi gór Sierra Ni 
da, tak dziś patrzę na nasze dalekie, grożne i 
smutne Tatry i obserwuję biyszczącego węża 
p — pełnej jeszcze. zda się, topielic Wy- 
spiańskiego. Í e 

Wszystkie zegary miasta wybijają południe: 
Jako dawny „łazik* krakowski, ciągnę płan- 
tami do miasta, ku kawiarniom. Bizanc, Dro- 
bner, Esplanada — obecnie (i dawniej): matecz- 
niki artystycznej cyganerji krakowskiej. 

a rozstaju,drók" — kawiarnia „ESplana- 
dna: wspommnieh z czasów 
J „Katarynk 


cznych dantejskich słów: „Lasciate...“ Gdyż kto 
tam raz wszedł, jako -klijent tego domu, 
ten niech pożegna się ze spokojem dobrze tu- 
czonego filistra. Będzie męczony ciągle dresz- 
czem sztuki, gorączką ambicji i sławy, jak ów 
Don Juan Byronowski w wiecznem poszukiwa- 
niu miłosnych dreszczów. 

Wiele wspomnień bucha ku mnie z tej uli- 
cy. Dom Matejki — „Jama Michalikowa” w 
rogu bocznej ulicy pewna „jarska*  mleczar- 
nia. U Michalika dawano mi za mej mlodości: 
ciastka, kawę i szlachetny. artystyczny sno- 
bizm, w „higjenicznej” i „jarskiej* karmiono 
mnie niegdyś za „halerze* powszednim chle- 
bem i kwaśnem mlekiem z kartoflami, w do- 
«mu Matejki darzono mnie strawą duchową. 

Oto i Rynek krakowski i Marjackie wieże 
„dla miasta strażnice”. Ileż to razy bląkałem 
się nocą u stóp tych olbrzymów. a małomów- 
my i smutny głos hejnału przyprowadza! mnie 
dò przytomności. Nie znam nic smutniejszego, 
bard. lziej melamcholijnego, i bardziej wyczerpu- 
jącego duszę nad hejnał z wieży marjackiej w 
<iemną, beznadziejną noc jesienną. Kiedy to, 
zawrotny, szczypiący zimnem wiatr nocny 
frzelatuje, księżyc jak nietoperz między koś- 
ciołem św. Barbary a bokiem! wielkiej nawy 
AE kościoła. Powracają wtedy wspo: 
2 n : obio | mienia beznadziejnie smutnych postaci i oste- 
spozierają na ciebie pacyfistycznie usposobio-| o.o. R OE RE. 
WRS h fylko A E D ONER pów podhalańsk ich: bory, wykręty, skały i ba- 
znaczone niegdyś na etui dla paszcz armal Ja waz ahh noce | jesienną szarugą. 
nich. A w dali — poza Rondlem widać masy-|, Powiedziano w jakimś Baedekerze, że plac 
'wne ściany owego matecznika sztuki, skąd wy-|$%: Marka w Wenecji jest jednym z najpie- 

kniejszych placów świata. Możnaby to savio 


szło i tułało się po szerokim świecje tylu w z 
wiedzieć i p Rynku krakowskim. Gdyby nie 


[dziurawe peleryny okrytych „mistrzów” pale- i z ri 
ty, ołówka i dłuta. W gmachu tym błąka: się|)*kaś dziwna pustka i zaniedbanie, które włó- 
cza się wkoło Sukiennic. Niestety Kraków ja- 


jeszcze niema, olbrzymią historja walk, zawo: 
gów, tragedji, nędzy, triumfów lub tułaczki ar-|59 miasto nie ma szczęścia do bruków. 
tystów polskich. PZ 
Prawie każdy z tych, który chociaż paru sło- 
| wami zapisali się w*historji sztuki polskiej — 
przeszli przez bramę tego wielkiego domu, jak 
przez bramę piekła. A iluż było takich, którzy |: 
weszli tam z nadzieją triumfu i sławy i pó- 
źniej — rozlecieli się bezimienni po świecie, za- 
ginęli na zawsze w „zagranicach* lub w” pro- 
winejonalnych brudnych miasteczkach, często 
ma „posadach*, — nauczycieli rysunków. 
, Mimoweli oko przechodnia wypatruje zda- 
7 ła- nad: bramą szłachetnego. przybytku petety-| 


Po wielu latach odwiedziłem znów Kraków. 
Ten odwieczny, zmurszały Kraków, pełen dro- 
gich każdemu pamiątek, — naturalnie pamią- 
tek nietylko „narodowych“, ale osobistych, 
wspomnień z życia akademickiego, z przejaz- 
dów, postoji, krótkich i dłuższych pobytów 

Błąkający się po całym świecie pielgrzym 
artystyczny — po kilkołetniej nieobecności w 
Krakowie, szukam ich tutaj na każdej ulicy, 


Wnikanie w postać Wojewody nasuwa wie- 
le jeszcze spostrzeżeń i wniosków nie tylko co 
do niej samej; (poprzez nią mógłbym dać prze- 
błyski innych postaci Słowackiego, a nawet li- 
nij jakie nadawał biegowi swych dramatów, a 
nawet... nawet przebłyski teatru, jaki nosiłów 
swej imaginacji; niestety surowy bożek felje- 
tonu nie dopuszcza wywodów zbyt rozległych. 

A jednak na tyle przynajmniej muszę od- 
mówić mu posłuszeństwa, aby stwierdzić, że 
postać Wojewody, genjalnie zbudowana z kil- 
ku składników psychicznych i genjalnie u- 
-chroniona od zbyt łatwej budowy, świadczy o 
potędze dramatopisarskiej jaką miał w sobie 
Słowacki. Nie jest to z mojej strony stwierdze- 
niem zbytecznem .po ostrej krytyce, jakiej swe- 
go czasu poddałem dramatopisarstwo „Księ- 
cia Niezłomnego”. Zmiana w moich ocenach 
jest równolegla do zmian w Słowackim. W o- 
"kresie pisania , * panował on jeszcze 
w talej pełni nad skarbami swej natury i wy- 
*roslej z niej organicznie kultury. Jeszcze ma- 
ja. improwizatorska, pochodząca z roman- 
dycznego idedłu tworzenia, nie połączyła si 
w nim fatalnie z niszczycielskiemi następstwa- 
mi mętnej mistyki. Jeszcze był twórcą o naj- 
zdrowszych instynktach i metodach pisar- 
skich: "był poetą szukającym piękna 
iemskiego i prawdy ziemskiej. Jeszcze byl 
złowiekiem  zapatrzonym w ludzi obfitych, 
viacych wszystkiemi darami człowieczeństwa. 
| Jeszcze byl w polskiej literaturze szczytem 
Siropo jekosei: ‘Tego Słowackiego bronię. 


$ Wawel był} dla mnie zawsze skarbnicą wra- 
żeń artystycznych. Gobeliny z katedry wawel- 
skiej przemawiały do mnie zawsze muzyką 
barw jak najpiekniejsze obrazy z Louvreu ili 
Prado. Gdy przepolły mnie dysharmonją krzy: 
kliwe „nowóczesne” wiiraże katedry hib "I 
które niesmacznie > stylizowane „secesyjne“ 


{w Esplanad 
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Książki Tygodnia. 


ej. 
and: Podróż do kresu: no- 
d W. Rogowicza. tr. 610, 
3. J. Przewors 


opr. 
e Przekład 
i 248. War- 
szawa, 1933. J a kari. 3— 
Dyakowski B. Z601 a na kl. 1. ginnezjalna 
z I52 rys. $ r. 184. Warszawa, 1933, 
M. Arct PE 240 
Galsworthy John. Dzie yna czeka. Przeło- 
5 w 
Wa a,1 5— 
Ibanez Blasco, V. Bo 
Jana Mściwoja. 
6— 
nyen 


manja. 
Dom Ksit 


Polskiej 
Lauterbach Stan. Przymus kartelowy na żą- 

danie przemysłu luiową Te. Matu- 

sZEWsk . Ń-0. Sty 92, Warszawa; 1933, 

+ Skł. GL Dom. Książki Polskiej. 250 

Kalendarz Marjański na rok Pański 1934. 5-0. 

Str. 250. Mikołów, 1933. K.. M ta. 120 
Marcin z Kochem ks. Kapucyn. 

ry Mszy Świętej. Przekład % niemitckie- 

z0. 6 1. Warszawa, '1933. Kroni- 

ke Rodzinna. opi: , 2— 


Niklewski Br. prot. Dr i Dmochowski J, inż. 
Produkcja jęczmienia w świetle doświad- 
czeń « Wielkopoj. 
z dat 1926- 
Skt. GI. Ki 

Plus R. ks. J 
śtyna $ 
ków, 19 rydź 

Sokolski — Śmietania. 

Dramat w 5 aktach. 8-0. 


Warsza- 

ki Polskiej 2— 
S < 104, 

ydaw- 


Surzycki St. Kartka z dziejów rosyjekiego 
wychowania państwowego `w Polsce. 
8-0. Sir. 61. Warszawa, 1933. Skł. Gł. Ge- 
bethner i Wolff. 

Szpyrkówna M. H. Skłamane szczęście. 8-0. 
S 8. Warszawa, 1934. Ri LĄ 

Wąsowicz Tadensz. Badania nad glebami 
górskiemi. £-o. Str. 46, Kraków, 1933, Skł, 

Gł. Gebethner i Wolff. 

Wielowieyska E. Własną 
8-0. © 208. Ware 


Str. ad 149. 
im. Miano 
Polekiej. 

x Y. Z. Człowi: th obliczach. 8-0. 
Sir. 71. Warszawa, 1933. Główna Księgar- 
nia Wojskowa. 

Zakrzewska H. Białe róże. Powieść dla mło- 
dzieży z czasó inwazji , bolszewickiej. 
Wy e z rycin. A. Gąwińskiego. B-0. 
s! Warszawa, 1933. Dom, Książki 
Polskiej, s 

$ kari, 


Zaleski K. Dr. Choroby wirusowe ziemnia- 
ków i metoda ich zwalczania według wzo- 
rów amerykańskich. Z 4 tabl. 8-0, Str. 53. 
Poznań, 1933. SRI. Gł. Księg. Rol. 

Zetto Angeli Dr. Marmury zosianą spokojne.. 
Utwór sconiezny w 4 aktach. 8-0. Str. 61, 
Warszawa, 1853. Skł. GI. Gebethner 
Wolff, 

Zweig S. Amok. 5-0. Str. 275. Wa ręzawa, 1938, 


«rszawa, 1833. Kasa 
Skl. GI. Dom Książki 
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pomniane, postacie „pierwszych spolskich futu- 
rystów* (na złość zazdrosnemu Tuwimowi). — 
'Długą rasową bladą twarz (z monoklem na ò- 
ku) Brunona Jasieńskiego, opaloną buzię pol- 
skiego _ chłopa-andaluzyjczyka Stanisława 
Młodożeńca i moją „niesamowitą fizys“ — àu- 
tora „Transcendemalnego Panopticum“. Tyleś- 
my napsuli swego czasu krwi, że warto 0 aas 
wspomnieć, A gdzie to podziała się owa. „sala 
e, gdzie malowali swe formisty- 
czna freski Zbigniew Pronaszko, Henryk Got- 
lib, Chwistek, Jarema, Cybis, Waliszewski i je- 
den z największych malujących rzeźbiarzy 
Ksawery Dunikowski. Znikla ta „sala“ „pod 
barbarzyńsko - kotuńskim kilofem polskich 
obrazonuców, jak zniknął tam również mój 
fresk „Połów ryb“ i „lamipa-saimolot* przeze- 
mnie. skonstruowane, í E 

Ruszam w dalszą wędrówkę po Krakowie. — 
1 spotykam po drodze piękny, trochę secesyjny 
pałac, — słusznie nazwany Pałacem Towarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. 1 dziś. jak 
przed kilkudziesięciu laty wiszą tam obrazy i 
czekają na mawców i nabywców, 

W t zw. świetlicy, gdzie niegdyś wystawiał 
Wyspiański swe drucikiem obwiedzione „o- 
braży”, — dziś spotykam prace dwu młodych i 
zdolnych modernistów: Tadeusz Piotrowski 
to jeden z paryskich „Kapistów”, Wacław Ta- 
ranczewski, czlonek warszawskiego „Pryzma- 
tu”, Obaj zaciekli a konsekwentni poszukiwa- 
cze nowej formy i nowej barmonji koloró: 
(Naturalnie każdy na swój sposób). Krajobra- 
zy i kwiaty Filipkiewicza, to wspomnienie da- 
wnego „akademizmu* Stanisławskiego, dziś 
już przebrzmiałego. (| n i 

Dzień dobiega kresu i słońce kryje się w o- 
kolicy Bielan i Kopca Kościuszki i zapada, kra- 
kowska noc, pełna mgły i niezdrowych opa- 
rów, na które tak narzekał jeden z najwięk- 
szych alkoholików polskich, Stanisław. Przy- 


byszewski. s pb k 
Z wieży Marjackiej zatrąbiono hejnał Wyóst - 
on już w duszę każdego krakowianina, „jak 
rosły w nią słowa i nazwy, takie, jak Hawol- 
ka, Michalik, A-B, Planty i Brama Flerjańska 
i hejnał. Zdaje się, że w dniu sądu ostateczne- 
go aniol zący z wiecznego snu, będzie mu- 
slal wylęźć na M; wka wieżę 1 zatwębić shiej- 


| nal, — bo inaczej Krakewiacy się nie-zbudzą. 


a ma i 


* uśmiecjiają się poprzez 


` najwierniejs: 


` nieobjęte wzrokiem: szlaki wodne. 


szereg dekretów Prezydenta Rzplitej uchwalo- 
nych w ostatnich czasach przeż Radę mini- 
strów. Dekrety te dotyczą kodeksu o zobow 
m tymczasowe prezydjum |zaniach, kodeksu handlowego (łącznie z prze- 
Polskiej Akademji Literatury w osobach p; pisami wykonawczemi), prawa o spółkach z 
Sieroszewskiego, Kaden-Bandrowskiego i Staf-|ógr „odp. zmiany kodeksu postępowania 
fa przedstawiło premjerowi Jędrzejewiezowi | wilnęgo oraz nadzwyczajnych komisyj roz- 
ostateczną liste * członków Akademii, którą | jemczych do załatyiania żatąrgów zbiorowych 
premjer po uzyskaniu pewnych wyjaśnień | między pracodawcami a pracownikami w. prze- 
zatwierdził. W ten sposób pierw d A- i handlu. * 
kademji Literatury będzie następujący: Weho- 
dzą da niej dwaj przedstawiciele liryki: start| | Dekret o uposażeniach urzędników. 
i Leśmian, dwaj autorzy dramatyczni: Ros- nadchodzący poniedziałek ogłoszony bę- 
tworowski i Szaniawski, 6-ciu przedstawicieli | dzie — jak się dowiadujemy — dekret P. Pre- 
prozy literackie. 
kowska, Chojttowski, 
rzesmycki, 2 
kiej: Irzykowski i Boy-Żeleń: 
stawiciel prozy publicystyczne. 
jeden historyk literat prof. 
filolog prof. Zieliński. Ww najbliż: 
odbędzie się posiedzenie członkć 
ną którem obrane zostanie rzeczywiste prezy- 
djumi. Uroczysta inauguracja Akademji od- 
będzie się publicznie w końcu pierwszego ty- 
godnia listopada. 


Nowe dekrety w Dzienniku Ustaw. 


Dziennik: Ustaw nr. 82 z datą 28 X. ząwiera 


Sklad Polskiej Akademji Literatury 


zatwierdzony przez prem. Jędrzejewicza. 
W dniu dzis: 


w 


Sieroszewski, Berent, Nał-|zydenta Kzplitej o nowej ustawie dotyczącej 
Kaden Bandrowski, 


uposażenia urzędników i funkcjonarjuszy: pań- 
1. Dekret, którego treść w głównych 
Ji już podawał będzie ustawą ra- 
mową dającą daleko ilace pełnomocnictwa 
prezesowi Rady ministrów. w sprawie regulo- 
wania uposażeń m. in. ustalania terminu Wwy- 
platy poborów. 


Ambasador Włoch u min. Zarzyckiego, 


przemysłu i handlu p. Zarzycki 
aj ambasądora Włoch p. Bastia- 
z radcą handlowym ambasady 


niniego wra 
p. Pietrabissa 


Proces © podpalenie Reichstagu. 


Pierwszy świadek obrony. jor, w rezerwie Weberstedt. Występuje on z 
Berlin 28 październka. właściwym wszystkim  świadkom  hitlerow- 
(Tel. wł.) Jako pierwszy świadek w dzisiej- skim tupetem. à na zwracane nu przez oskar 
szym dniu rozprawy o pożar Reichstagu ze- | żonych uwagi, że się myli, lub celowo zeznaje 
zwawał dziennikarz Oehme, który 27 lutego |nieprawdę, odpowiada: „oficer niemiecki nie 
przybył do Reichstagu, aby się widzieć z Tor- myli się ani nie kłamie". Przechodząc 27 lu- 
glerem. Oelime oświadcza, że prz dł wtedy tego obok pokoju frakcji komunisty cznej miał 
do Reichstagu między 3 a 4 po południu. Nie | świadek poczuć zapach jakiegoś p 
przypomina sobie jednak, aby pódczas rozmo-|szego od benzyny i benzolu. Później prze 
wy z Torglerem przeszli obok nich: świadko- drzwiami do sali frakcji komunistycznej spot- 
wie Karwahne, Frey i Kroyer. Po pożarze. roz- | kał dwóch osobni z których jeden był 
mawiał telefonicznie z Torglerem, który pytal | niezwy kle a drugi był 
się go, czy wobec pojawienia się w prasie po- | bardzo ni isl diug 
glosek, jakoby był zamieszany w prawę pods | plaszcz, Ten wyżs y trzymał na ramieniu 
palenia, nie byłoby lepiej zgłosić się na poli- | (W osobnikach tych poznaje z całą 
cji i wyjaśnić sprawę. Świadek doradzał wów- | pewnością van der Lubbego i Tanewa. 
czas Torglerowi, aby w interesie pantji komu- Wątpliwe konfrontacje. 
nistycznej poszedł na policję. Jeden z wotan-| Wywołano na salę Lubbego i Tanewa, jed- 
tów zwraca świadkowi uwagę, że obecne ze- |nakże stwierdzono, że różnica wzrostu między 
znania nie są zgodne z poprzedniemi. Oenme|nimi nie jest tak wielka. Pozatem Tanew 
oświadcza, że ze względu na własne bezpie- | stwierdza, że nigdy nie miał dlugiego płasz 
częństwo . nie podał na policji wszystkich |cza. Ma tylko jeden jedyny płaszcz, ten któ! 
szczegółów, a nawet niektóre zeznania celowo | ma do dziś dnia. Tanew ubrał swój plaszi 
złożył fałszywie. Stwierdza on dalej, że Tor-|włożył czapkę. Świadek mimo. widocznych 
gler już w nocy został poinformowany, iż pra- |sprzeczności utrzymuje, że Tanew jest tym 
sa hitlerowska rzuciła na niego oskatżenie o] drugim osobnikiem, którego widział ra 
udział w podpaleniu, miał zatem dość czasu, | Lubbem. Tanew oświadcza, że nigdy nie był 
aby zbiec, gdyby się poczuwał do winy. Gdy|w Reichstagu. Dano van der Lubbemu gruby 
mu świadek powiedział o tem oskarżeniu Tor-| plik aktów. mający imitować skrzynkę i ze- 
gler był do najwyższego stopnia oburzony. | stawiono ich razem z Tanewem. Świadek o- 
Świadek oświadcza wreszcie, że ma płaszcz 
i kapelusz koloru o jakim wspominał świadek 
Denschel. 
W dalszym ciągu 


w Reichstagu. 

Dymitrow oskarża oficerów niemieckich. 

Z dalszych zeznań świadka wynika, że po- 
rozumiewał się z kolegą swoim Droescherem 
co do spostrzeżenia w Reichstagu Tanewa i 
Lubbego. Droescher utrzymywał jednak, że wi- 
dział nie Tanewa, lecz Dymitrowa. Dymitrow 
wstaje i że z tego wynika, obo- 
je umówili się, że jeden będzie oskarżał Tane- 
wa, a drugi Dymitrowa. Chodzi tu zatem o 
świadków z podzielonemi rolami. Oburzony do 
najwyższego stopnia Dymitrow krzyczy: I to 
robią oficerowie niemieccy! Przewodniczący i 
adwokaci uspokajają Dymitrowa, poczem po 
ponownem przesłuchaniu świadka. Scranowi- 
tza i wożnego frakcji socjalistycznej na okolj- 
czność, że w dniu tym przyniesiono dla frak- 
cji socjalistycznej paczkę wina, rozprawę od- 
reczna do Popiedatay R 


Niemcy odwołały swoje zastępstwo 
w Trybunale baskim, ` 


Berlin 25 października. 
(Tel. wł.) Rząd Rzeszy wystosował do mię- 
dzynarodowego trybunału sprawiedliwości w 
Hadze zawiadomienie, że z POWO występie: 


skonfrontowano szofera. 
frakcji — socjalno<demokratycznej _ Gutschego. 
i sekretarza frakcji socjalistycznej Jakubo- 
witza, których powołała obrona wskazując na 
ich podobieństwo z van der Lubbem — a Kar- 
wahnem, Freyem i Kroyerem.  * ` 
Dymitrow wykazuje sprzeczności u świadków. 

fWszyscy ostatni utrzymują, że nie zachodzi 
pomyłka, jednakże zaznania ich są spr: 
ne, tak, że Dymitrow zapytuje: „Jak to sobie 
wytłumaczyć, że Karwahne „z całą pewno- 
ścią” widział tylko van der Lubbego a Popo- 
wa nie widział, Frey zaś widział tylko Popowa 
nia zauważając Lubbego, a wreszcie Kroyer 
utrzymuje, że widział tylko Lubbego. Jak to 
jest możliwe? Cała ta sprawa jest bardzo po- 
xlejrzana”. Karwahne występujący jak zwykle 
m całą pewnością siebie zwraca się do trybu- 
nału i oświadcza, że nie pozwoli się obrażać. 
Przewodniczący mówi, że wprawdzie Dymi- 
wowi przysługuje prawo się bronić, ale mimę 
to nie pozwala mu już stawiać pytań i odbie- 
ra mu glos. 

iPo paużie zeznaje jako świadek kierownik 
prasowy frakcji narodowo-socjalistycznej, ma- | 


Beat ZA rp EEE aw 


środiciem wąskiego gościńca, okopanego z obu 
stron wysokiemi nasypami ziemnemj. Patrzy- 
my z niedowierzaniem: Nie możemy się pogo- 
dzić z myślą, że mamy oto przed oczyma obraz 
'wspaniałego dzieła techniki ludzkiej. Bo Ka- 
nał — jak każda prawdziwa wielkość — przed- 


W. pogoni za słońcem. 
—000- - 
I 
; Notatki z wycieczki dookoła Europy. 


późna jesień, owiana urokiem: melancholji, |stawia się skromnie. 'Wyrachowana skrom- 
wyzwala w sercu nieprzeparią tęsknotę za|ność i prostota konstrukcji nię pozwalają 


ogarnąć calego ogromu włożonej w nią pracy 
Tudzkiej, która potrafiła wstęgą wody połą- 
czyć dwa morza. W kilku tylko, punktach 
węzłowych, gdzie przecinają Kanał wysoko 
rozpięte mosty kolejowe, przemawia do naszej 
wrażenia pięknej wędrówki dookoła wyobrażni prawda olbrzymich wysiłków ge- 
na poki ładzie naszej kochanej „Połonji”. njuszu ludzkiego. A 

2 IX. Wyjazd z Gdyni... Choć mamy wła- Pa wyjściu z Kanału coraz bardziej Zatra- 
` ściwie schyłek lata, w powietrzu unosi się na-| camy materjalną lączn z lądem. Gdzieś je- 
* strój późnej jesieni. Strugi beznadziejnego de- SZCZE w głębokiej dali rysują się poprzez mgłę 
` szem. zatapiają granice widnokręgu. We mgle | niewyraźne kontury brzegów. Po paru godzi- 
* smutnego“ poranku rysują się majestatycznie |nach wszystko ginie 2 oczu: Przed. nami — 
i dumnie kontury portu. Bije z nich — sil- | nieskończona głębia pustej przestrzeni. 
niejsza ponad smutek dnia powszedniego, ra- Czwartego dnia podróży wchodzimy na za- 
dość zwycięstwa celowej pracy, ludzkiej nad | tokę Biskajską. Po obu stronach statku — bez- 
* ujarzmionym żywiołem. Wyciągnięte długim |miar wód, wpadających w tony cieplejsze. i 
szęregiem, żórawie dźwigów stalowych odbija- | coraz głębsze. Gniewnie wzburzona fala koly- 
ją się w mętnej wodzie. Nasz statek, żegnany |sze nas coraz silniej. Mijamy szeregi statków. 
ostatniermi akordami hymnu narodowego, wy- |idących po naszym szlaku. F EA 
chodzi przez szeroko rozwarte wrota Gdyni na | Po. sześciu „dniach od chwili wyruszenia 
% Gdyni: (8JIX) zawijamy do portu w Lizbonie. 
Wita nas gwar abeych, dalekich ludzi. Rosną- 
ce na wybrzeżu palmy. wspaniałe w swym 
malowniczym egzotyźmie. mówią nam o wiel- 
kim oldaleniu od kraju. 

Wysiadamy na ląd. Doznajemy: dziwnego i- 
czucia: oto ziemią kołysze nam się pod no- 
gami: Prowadzeni przez, spotkanego przygod- 
nie cicerona idziemy na najwyższy punkt w 
mieście, żeby stamtąd móc lepiej ogarnąć jego 
rozległą | panoramę. Widok. jest wspaniały. 
Miasto, - malowniczo. rozrzucone w- szerokiej 
dolinie- Fagu, okelone z trzech stron. wieńz 
cem gór, robi wrażenie osobliwe: zda się. że 
kaprys- artysty „odniósł tutaj całkowite zwy- 


siońcem. Oczy, zasmucone beznadziejną sza- 
rzyzną pejzażu jesiennego, szukają we wspom: 
nieniach obrazów jasnych i pogodnych. Przy- 
wolane głosem tęsknoty stają w pamięci . wizje 
krajów dalekich. Odżywają, świeże z 


Ucieka nam polski brzeg. Z rosnącej dali- 
smugi deszczu obra 


znajome: iPuck, Hel, Rozewie, Jastrzębia Góra 
Dzień następny wstaje posępny i dżdżysty 
* Dopiero koło południa wychodzi z za chmur 


zt e. tej chwili 
jowialnie uśmiechnięte słońce, od 
nieodłączny towarzysz naszej 


róży: zła 
„ESR 24 godziny od chwili pożegnania Gdy- 


ni stajemy w Holtenau u wejścia do Kanału 
Kilońskiego. Po dłuższej chwili wyczekiwania 
otwierają się przed nami śluzy wejsciowe. — 
Nasz statek cicho i ostrożnie posuwa się po 
mierucjioej tafli kanału. Jedziemy jakby” 


gi] gtębia Saary nie poddadz 


świadczą, żę jest to ten sam obraz, jaki widział |” 


s| Wersal polaci ziem ` wschodnich“. 


NIEDZIELA 29 PAŹDZIERNIKA -1935, i 
DL | AT ET a AE EA WZ | III WEZ O IO S 


niu w specjalnej popnawce, wprowadzanej, po 
pożarze gmachu Reichstagu i Panterze gro- 
zi śmierć lub doży: 
ominając o wczorajszej mowie mini 
Siħiona z ambasadorem Rzeszy w Londynie: 
Hoeschem, domaga się tod rządu stanowczego 


arodów nie zamierza dalej pro-| denburga urodzonego w Poznaniu i kanclerza 
g pch: do trybunału, į Hitlera "jako syna „marchji wschodniej”; 


imnemi skarg przeciw Polsce z po- Niemcy zdobywają powietrze. 


wodu wykonania- reformy rolnej w Poznań- | >: 
skiem i na Pomorzu oraz w sprawie księcia Paryż 28 p. 
Republique omawi 


kie wytw 


nia z Ligi 


obszernie 


(PAT) > 
ją fabry- 


nowy typ samolotów, 


„La 


, - wystąpienia, 
E i Hogenberg na liście wyborczej, | ki niemieckie „Heinckel-Junkers“. Samoloty te AWA 
Berlin 28 października. |zdaniem fachowców przewyższają wszystkie gielski REY c 
szystkich okr wyborczych chczasowe zdobycze techniki zagranicz- Berlin 28 października. 


(Tel. wł.) Na skutek protestu ambasadora 
angielskiego z powodu aresztowania korespon- 
denta, „Daily Telegraph“ Noel Pantera, nit- 
| mieckie min wo spraw CERA za- 

wiadomiło ambasadę, że angielski konsul ge- 
neralny w Monachjum został do aresztowane- 
go dopuszczony. Dalej została ambasada poin- 
formowana „że Panter aresztowany został pod. 
zarzutem A „Pozostawał on bowiem 
w stosunkach z pew nym Niemcem z Mona- 
chjum, który stoi pod zarzutem dostarczania 
Panterowi informacyj o okrncieńsi wach, przez 
co w myśl obowiązującego rozporządzenia rzą- 
du dopuścił się zdrady ki 


Dk: 


nej. Maksymalna ich sięga 
z Model tego typu olotu jes 
dzenia, umożliwi. 


aj oficjalnie lista 
ZACH! BBE rająca 
kane. 
Stanowisku przy 
wódcy Hess, 
3) min praw wewnętrzny h Dr Frick, 4) 
premjer pruski gen. Goering, 5) minister pro- 
pagandy Goebbels. 6) szef sztabu szturmówek 
hitlerowskich Roehm, 7) minister wyżywienia 
Darre, 8) minister pracy Seldte, 9) wicekan- 
clerz Papen, 10) były minister połączonych re- 
sortów gospodarczych Hugenberg. Kompletna 
lista obejmuje około £00 nazwisk, w tem wszy- 
stkich dotychczasowych posłów narodowo-30- 
cjalistycznych. Oprócz tego wejść mają pewni 
reprezentanci dawnych stronnictw RES 


ży zgłoszona 
partji TACY - 


y znikomej w 
jest w aparat radjowy itd. 


Oburzenie w Anglii z powoda aresztowania 


angielskiego dziennikarza 

Londyn 28 paź 

(PAT) Cała prasa alarmuje dz angielską 
opinję publiczną w sprawie uwięzienia w 
Niemczech korespondenta „Daily Telegraph" 
Pantera, oskarżonego z art. 92 k. k., polkreśla- 
jąc, że artykuł ten. uległ. znacznemu zaostrze- 


ka. 


narodowego i centrowego. = i a 
Papen jeo aa aa] Arabowie przeciwko żydom 
“Paryż 28 października. L b x 
(PAT) „Le Rempart“ doo: ostatnia po- Rozruchy w Jerozolimie. rakteru poważniejszego. W Jerðzolimie usilo- 


dróż v. Papena do Zagiębia Saary miała na 
oku cele polityczne, Kanclerz Hitler używa bo- 
wiem v. Papena do misyj politycznych, czego 
dowodem były negocjacje Papena w Rzymie, ||” s, tą (A 
GE NE 1 Ar vaala komisafjat 
oraz fakt, że był on desygnowany również do (ei a allo A WAW SIĘJ ERA 
pertraktacyj z katolikami austrjackimi, co je- [ENL a 3 g fri E Dco 
u ka A v jeden z policja 
dnak nie doszło do skutku z powodu zatargu Alei tłumu palkani; 2 BUY jed CA 
austrjacko-niemieckiego. Obecnie więc v. Pa-|1% został pchnięty sztyletem, policja zaczęła 
pen otrzymal misję q iągnięcia ną strone strzelać. zabijając jednego demonstranta i ra- 
S > A e, 2 u Gaza] TI kunas zaburzeń doszło również 
hitleryzmu kót katolickich w Zagłębiu Saary, | 8% ; DOK o UE do: STARAŁ 
co miałoby tem większe znaczenie, że kler od- Re: ZAC Pie AA SRA OISE ATE kB 
3 i a zmuszona do użycia broni palnej, Jedneg 
STYW= ; OLA SĘ SRS 1 a 
Ce anoa ŁOJ w R poliiyemnpm. Aa demonstranta Araba zabito. Wielu członków 
- Papena zakończyła się jednak fias-| "> bskdezo komitał E DYSZE 
kiem. Na zebraniu po przemówieniu v. Papena | 955/89 śomielu wykonawrzeżo s z 
nastąpiła bardzo ostra replika ze strony jedne- |  eSztowanych. Zostało Stwierdzone, że wczo- 
go z księży. który oświadczył, że katolicy Za-|7%) W Jaffie Arabowie wprowadzili do miasta 
j sie sani który licznych beduinów dla wzmocnienia swoich 
z y x SIER c "* [sik Na dzień dzisiejszy zwole 70S 205 
prześladuje w. Niemczech: katolików., sił Na dzień dzisiejszy zwolane zostało posi: 


jA dzenie arabskiego komitetu wykonawczego dla 

Wojownicza mowa Góringa.  |omówienia sytuacji. 
Berlin 25 października. Dalsze sżczegóły. 

(PAT) W ramach kampanji wyborczej, pro- 


Londyn 28 października z 
wadzonej intenzywnie przez partję hitlerow- (Tel. wł.) Podczas gdy w Jaffie panowal dz ak protestu przeciwko zwiększaniu emigra- 
ską na obszar; lej Rzeszy, w piątek na mee- 


s: BZ Br ZY AE doszło w innych miastach Palestyny cji żydowskiej. 
tingu w Kilonji pr 1 minister Goering, |- 


i RÓ a, zeń, które jednakże nie mialy cha- — a= 
yiadczając m. in., że w dniu 12 listopada na- 4 A +7 i s rd a 
ród niemiecki zadokumeniuje zgodnie swoją 
wolę oporu. Tym razem — podkreślił mini- = = 
ster — ma się ządecydować między dążeniami 
do wolności zewnętrznej, czy też pozostaniemy. Orędzie Mussolinie 0. 
helotami. Gotowi jesteśmy uczynić wszystko, zym 28 pó ziernika. 
aby narodowi zapewnić spokój, ale nigdy nie (PAT) Z okazji 1-tej REMS rewolucji fa- 
zgodzimy, Się za cenę plugawego pokoju oddat szystowskiej Mussolini ogłosił orędzie, w któ- || 

rem stwierdz rok ten zamyka się szere- "Walter. 


honor. W czasie przemówienia minister poru- 
ł spraw: ATI ichstag raz Szi 
pra cą R YE giem doniosłych zdobyczy na wszystkich po- | zespołu koncert g 
że" |iach. Dwukrotny przelot eskadry włoskiej dad | publiczność darzy 3 
iddczył minister — ja nie pó- > zwykłem, z dnia na dzień rosnącem za miteresowa: 
zebowatem pożaru. Reichstagu. Bylem zgóry | Skiem wykazał hart niowej generacji fa- | Fussie tym sympatycznym teniem. W przygoto- 
y mite, „e, .- |szystowskiej. $ i doktryn, przeciwko Któro- | waniu nowe -doskonale utwory 
lecydowany wyiępić z korzeniami komunizm. z k aas P a k 5 
{z powotat ia f Si, „ają | MU faszyzm zbuntował sięw r. 1919. jest już z Brydzińskim. Wł. Grabowskim, Janem Szyn 
roda powotat mnie na czolo Prus. przeka ye -qzie na drodze dó wymarcia. We Włoszóch jskiuu; Olą leszczyńską i Zofia Gryt-Qiszowską 
zał mito zadanie i ja przyrzekłem, że je speł-|-; SORT BC) czele pod kierunkiem artystyczny Teofila awciń- 
i 4 i i jest on bardzo daleki i zaciera się nawet jego Fa 
nię. To się stało i będzie dalej kontynuowane. PO COU P AIRS skiego. 
ki z wspomnienie. Naród włoski ożywiony ideali- 
łami faszyzmu wykazuje wielkie zdy 


PREENCP TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie „Sawin- 

Propagandowa wystawa niemieckiego wschodu, I faszyzm zuj cyplino-|kow: a KAMERALNY: aek 

z 7 Rzy wanie i stawia odważnie czolo trudnościon| TEATR ERALNY: „Wróg Iudu“. 
Gua UZNA chwili obecnej. Sila duchem i cialem mło-| TEATR 830: „Yacht miłości. 

(PAT) Z inicjatywy Związku miemieckiego|-, >. - f Pger z 2 1 TEATR REX: Dziś ] codziennie „100 proc. rowji'. 
wschodu w. Berlinie ofwaria zostanie wielka | 17% gotowa jest do wszelkich ofiar. Z całym| GYGANERJA: Dziś i codziennie Syrena na 
wystawa propagandy na RaZ ATAA zapałem i entuzjazmem, z hasłami bardziej | wędce", 

ZOE E POS stanówczemi niż kiedykolwiek rozpoczynamy| OPERA KOMICZNA: 
wschodniego Rze OSI Wnych Adzia rok 12-ty. Z początkiem tego roku rewolucja NOWA KOMEDJA: 
łów wystawy obok działu, EŃ eks- U 4 B: y Hemara „Firma*. 
ponaty z zakresu historji, kultury i gospodar- faszystowska uczyni dalszy krok naprzód, (wo-| = TEATR PRASKIE OKO: Rewja „Prosto z mostu”, 
stwa ziem wschodnich będzie miał ZA zadanie rząc nowe instytucje «dla zdy 'cyplinowania sił 
=; Z adstewienie sytuacji Niemiec r RER gospodarczy: ch i przystosowania ich do potrzeb 
7 f -4 narodu. 


TEATR POPULARNY: „Pod wiatr". 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ie jako wyniku bezmyślnego podziału przez Alta: r peale aeS, 
Specjalny „Si W BZ > 
'|dział poświęcony zostanie sprawie kolonizacji Litwinow w drodze da Waszyngtonu tako PSÓW na 
chłopskiej na terenach wschodnich i akcji or-| Berlin 28 października. Golloseum: „Sekret kobiety" 
ganizacji narodowo-socjalistycznych wśród lu-| (Tel. wł) Sowiecki komisarz spraw zagrani- iR) Ro AE AE 
dności tych obszarów. W jednym z działów, |cznych Litwinow w pr ejeżdzie do Waszyngto- Hollywood: Kid tyganow* i rewja. 
zawierających wizerunki wybitnych osób, po-| u przybył dziś do Berlina i udał się do amba- A 
chodzących z ziem wschodnich. jak Kant, Fi-|sady sowieckiej. Pozostanie on w Berlinie do 
chte, Kopernik i Klaisewitz, umieszczona z0-| wieczora, poczem wyjedzie do P: 
stanie witryna z portretami prezydenta Hin- następnie przez Cherbourg wyjedzie na okrę- 
cie francuskim do Nowego Yorku. 
Turcja i Sowiety. 


Stylowy: „Kawalkada”, 
Nowy Splendid: „Wuj Mozes“, 
Światowid: 

Ankara 28 października. 
(PAT) Prezydent republiki tureckiej przyjął 

wczoraj ezłonków delegacji sowieckiej, przy- 

byłych na uroczystości 10-lecia republiki. Na- 

stępnie Ismet Pasza wydał w pałacu rządo- 

wym bankiet na cześć gości sowieckich. W. 

czasie bankietu Ismet Pasza i Woroszyłow v 

głosili utrzymane w serdecznym tonie prze. 

mówienia. 


wał fum Arabów zaatakować stację policyj 
ną. iPolicja dała najpierw salwę w powietrze. 
a gdy to nie poskutkowało, strzeliła do tumu. 
Jeden Arab został zabity, a kilku odniosło ra- 
ny. Jeden policjant arabski został zasztyleta- 
wany. Miasto Safed położone na północ od! je- 
ziora Genezaret  strzeżońe jest przez wzmoe- 
nione oddziały policyjne i wojskowe. W Hai- 
fie usilowały poszczególne grupy Arabów ží- 
ftrzymywać przejeżdżające ` samochody, pierz- 
chały jednak stale na widok policji. Podc 
rozpędzania” większej grupy $ 
użyła poficja broni palnej, wskutek czego kil- 
ku demonstrańitów odniosło rany. Strategicz- 
ne punkty miasta obsadzone żostały oddziala- 
mi wejskowenii. 


Strajk powszechny w Reożeia, 
Paryż 28 października. 
(PAT) Agencja Havasa donosi z Jerozolin 
Że ludność arabska miasta ogłosiła strajk po-* 
wszechny i zamknęła wszystkie sklepy uin 


Londyn 28 października. 
(PAT) W związku z wypadkami w Jaffie. 10- 
vc: aj wieczorem do zaburzeń w Jero- 


TEATR ROZMAITOŚCI: Operetka, Tarasa fodra: 
mat z repertuaru Grand Guignolu, 
„Rozmaitości“ (Kredytowa 14). 
daje codziennie doskonale 


Teatr „Roz 
montone , 


tedi tworzą na c 
j. Oklaski żakiemi 
świadczą © nič 


Kamińska, G 
y arty 


„Camorra“, 
Dziś i codziennie komed ja 


lustrem". 


Radjoe. . 
Transmisja z Wiednia. 


W dniu dzisiejszym o godz. 11.30. rozgłośnie Pol- 
skiego Radja. transmitują z Wiednia koncert sym- 
foniczny pod dyrekcją znakomitego „dyrygenta 
włoskiego, Antura Toscaniniego w wykonaniu or- 
kiestry Filhavmoników Wiedeńskich. Bogaty prb- 
gom zapowiada: Uwerture „Anakreon“ — Cheru- 
palto, „Morze — ANA „Pinje Rzymskie: — 
Respighi, oraz Ill Symfonja Brahmsa, - 


Enrico Mainardi — przed mikrofonem. 


Dnia 1 listopada o godz. 21.15 w stidjo sadjo- 
iej warszawskiej wystąpi sławny. wiolonczeji- 

ta włoski — Enrico Mainardi,- Wi interesującym 
programie na pán pierwszy wysuwa się Sonata 
Gaillarda, oraz Suita 1. S. Bacha. 


Słuchowiska. 


Dnia i listopada o godz. 18.00 wykonane zosta- 
nie w. studjo-radjostacji -warszawskiej piękne PRE 
strojowe słuchowisko — „Sonata” Księżycowa”. 
Będzie 10. fragment 2 życia tytana m: 
ethovena, Audycje napisał J. Mayen. ` 

Dnia 2 Jistopadw o godz. 1820: nada tozgłośnia 
warszawska Polskiego Radja wspaniałe sluchowi- 
sko podług poematu Jose Zoritli „1 dua 
Przepiękny ren poemat Miłości i Śmierci: zy 
się w swoim czasie rekordowym powodzeniem na 
scenie Teatru Narodowego w Warszawie. Rolę 
tytułową kreował znakomity artysta Józef Wę- 
gz, który odtworzy ją również „przed: mikwofo- 
mem. 


cięstwo nad trzeżwą rachubą. Jeżeli straciła | 
na tem ekonomja wysiłku, który odbudował 
miasto po katastrofie trzęsienia ziemi (1755 r.), 
to napewno zyskało piękno całości prawdzi- 
wie antystycznej. 

Na przedmieściu Belem podziwiamy ze 
szczerym zachwytem stary klasztor i kościół 
św. Hieronima, wzniesiony przez naród wiel- 
kich żeglarzy dla upamiętnienia nowoczesnej 
odyssei Vasco de Gamy, który odkrył światu 
nowe drogi. Uderza nas niepokojące, trochę 
zmysłowe piękno architektury. Ó Z 
szeze niewygasłemi wspomnieniami 
wów maurytańskich. 

Czasu mamy nie wiele, więc z gorączkowym 
pośpiechem zwiedzamy piękne okolice Lizbo- 
ny. Przesuwają nam się przed oczyma obrazy 
świetne w barwie i w rysunku. Z zieleni egzo- 
tycznych ogrodów , wystrzelają ku nam stoż- 
yce starożytnej Cintry. Nieco da- 
lej, jak wizją z bajki arabskiej, zabiegają nam 
droge koronkowe baszty starego, maurytań- 
skiego ponoć jeszcze, zamku w Pena, którego 
dekoracyjna fasada osłania niepospolicie ba- 
nalną rzeczywistość nowoczesnych wnętrz 
Późno w nocy żegnamy ten malowniczy świat. 

I oto znowu jesteśmy na morzu. Po całym 
dniu jazdy wchodzimy wieczorem w granito- 
wą bramę Gibraltaru. W mrokach migs ią 
światła bliskiego miasta. Na wyniosłej ska! 
stoi — uważna i czujna — latarnia RA, 


Walki z a i na a Kubie. |: 


Nowy York 28 października. 

(Tel. wł.) Wedle doniesień z Havany, w wiel- 
kiej amerykańskiej cukrowni, na wyspie ku- 
bańskiej Camaguey wybuchy wczoraj rozru- 
chy komunistyczne. Podczas walki między po- 
licją a komunistami zostalo 10 Horaris iont 
zabitych i 20 rannych. Dokonano ŁASKA 300 
aresztowań. 


piski w Meksyku. 
Nowy York 28 października. 
(Tel. wł.) Wedle doniesień z Meksyku wy- 
kryto tam spisek oficerski, zmierzający do o- 
balenia obecnego rządu i prokłamowania dyk- 
tatury wojskowej. A z tem dokonano 
licznych aresztowań. > a 


TEATR 


Program na środę 1 listopada. 

7.00: Audycja poranna, 1040: Nabota z d- 
kowa, 1157: Muzyka religijna z plyt. 12.154 Pora 
nek muzyczny ze studja (ork. arm. Warsza 
pod d; Ozimińskiego i solista), — w przerwie. 
godz. 15.00: Popadamka dla sfer opary LUB 


5. 


„Opatrzmy sady przed zimą BA) V, p 
widomy znak wszechobecnej potęgi hryty TEATR NARODOWY: Dziś o 4 po pol. „U mety“, ENa co WI Mażyć tok lej mowy dych 
skiej, która strzeże tutaj najważniejszej drogi: | wieczorem i codziennie „Zemsta“. lzbach Rolniczych — wygl. i Zdzisław Krzy 


ski, 1520: Recital fortepianowy, 


lączącej Auglję z jej posiadłościami zamor- SE ERARA A RA 


skiemi. 


TEATR POLSKI: Dziś o 330 pu poł. „Sprawa 
Dantona”, wieczorem i dni nastepnych „Miarka 


16.45: „Ostatnie chwile Kat v * fragment ` 
Nastepnego dnia rano — Algier. Do Statki iš i codziennie „Dzień, świt| z Dziennika” E Manji ir saa Fernan 
podpiywają dziesiątki malych lódeczek. Przed |i nic”. Premjeru Musseta' „Nie igra się z miłością” 17.00; „Kobiety. PARTEN n Dr. fu- 


odróczona do. wiorkù. 

TEATR LETNI: b 4 po pol. „Stelek“, wie- 
czorem i dni następnych „Szkoła genjuszów“ 

TEATR MAŁY: „Lato“, w próbach sztuka mmako- 
initego pisńrza jugosłowiańskiego M. Krlezy p. t. 
„Bar Lembach*. 

TEATR i ŻEROMSKIEGO Na Pb 
graf 245 k: a 


Bi 


nami otwiera się — amfiteatralnie spiętrzona 
panorama wielkiego miasta. Z górnego po- 
ładu „Polonji* wybuchają żywiołowe akor- 
dy Marsyljanki Wpływamy do portu. 

Witold Czerwiński. 


Ma dny 18 
kaski pisis), das sma K 
Dziedniik wieczorny, 2100: Odi 

Recital wielonczelowy Ennes 


| Sport, 2235: Muzyka 2 płyt, 


„Paras 


iMBzinł gospociareewy. 
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Stosunki handlowe palsko-niemieckie 


Sprawa znorimalizowańia stosunków gospo- 
darczych pomiędzy Polską a Niemcami poja- 
wiłą się w ostatnim czasie ponownie na tape- 
tie, gdyż rozpoczęły się z inicjatywy niemiec- 
kiej pertraktacje na temat traktatu handlowe- 
go polsko-niemieckiego. Wobec wejścia w ży- 
cie naszej nowej taryfy celnej, zawarto tyni 
sem iemcami prowizorjum handlowe, pol 
e na przyznaniu Niemcom do 31 b. m. əta- 
t kolumny I. naszej nowej taryfy. W 
w tem pr iowem porozumieniu handlo- 
wem stanowią te towary, których przywóz z 
Niemiec do Polski jest obłożony cłami maksy- 
malnemi. Ze sw ej strony Niemcy zobow iązał) 
się przez przeciąg czasu trwania prowizorjum 
nie wprowadzać żadnych nowych zarządzeń w 
stosunku do importu towarowego od n: 
Przyczyną wznowienia 'pentraktacyj handlo- 
wych polsko-niemieckich była zapewne do pe- 
wnego stopnia izolacja ekonomiczna, w jakiej 
Niemey się znalazły. W konsekwencji niez 
kie pri otekcjonistycznej polityki handlowej 
znalazły się Niemcy w do: inych trudne 
ciach w zakresie swego handlu zagranicznego 
© czeni świadczą ich obroty towarowe, które w 
stosunku do zeszłorocznych wybitnie się po- 
„mniejszyły. Proagrarna tendencja niemieckiej 
nalityki ekonomicznej spowodowała, że np. w 
Pierwszem półroczu br., import towarów =po- 
żywczych, a więc głównego towaru importo- 
wanego lo Niemiec, zmniejszył się w zestaw 
niu z rokiem ubiegłym o 30 procent, natomiast 
wywóz niemieckich artykułów przemysłowych 
spadł drogą rewanżu o 30 procent. Związek, j 
ki zachodzi między zmniejszaniem się str 
pasywnej i aktywnej bilansu handlowego 
w danym wypadku jasno widoczny. Niemcy 

występując z inicjatywą rokowań handlowych 
z nami, zdają sobie sprawę, i 
ich na naszym rynku zależeć 
ności, jaka przypadnie traktatowi handlowe- 
mu polsko-niemieckiemu w» regu 
wieranych przez nas obecnie traktatów z ró 
nymi kortwahentami. 

'Polityka handlu zagranicznego w czasie 0- 
becnym dokonywa się pod znakiem kompen- 
sacyj, Toteż w rokowaniach z kontrahentami 
zagranicznymi dysponujemy silą rzeczy, tylko 
ograniczoną ilością ustępstw celnych, które 
możemy przyznać wzamian za preferencje dia 
naszego wywozu. Z momentem więc posunię- 
cia się naprzód naszych rokowań traktatowych 
z innymi naszymi partnerami, położenie Ni 
miec w stosunku do możności zyskania u- 
stępstw celnych od nas byloby o wiele gor 
niż w chwili obecnej. Niemcy bezwzględnie 
zdają sobie jasna z tego slanu rzeczy sprawę, 
i dlatego wystąpily stosunkowo bardzo wcze- 
śnie, z propozycjami prowadzenia rokowań 
handlowych z Polską. 

Przy ocenie sytuacji per! 
cawi należy przedewszystkiem uwzględnić 0- 
becny stan m ch stosunków gospodarczych 
zi niemi. Według danych statystycznych nasze 

* stawki celne autonomiczne, pochodzące ze sta- 
rej taryfy celnej nie byly zbyt silną przeszko- 
dg-dla niemieckiego importu do Polski. Udział 

Niemiec w ogólnej sumie naszego inmortu to- 

warowego z zagranicy, szacowany przy uwzglę- 
dnieniu ogólnej tendencji komprymowania się 
obrotów z zagranicą, właściwie nie zmniejs 
się „upołnie w porównaniu do poziomu z roku 

1921. Natomiast udział Niemiec jako uczestni= 

Ka naszego eksportu spadł nader silnie, a to 

na skutek prawie że zupełnego zamknięcia 
niemieckiego rynku dla naszych płodów rol- 

nych i hodowlanych. Gdy np. w r. 1929 — u- 

dzial procentowy Rzeszy w naszym imporcie 
towarowym wynosił 27.3 procent, to w pierw- 
szych $-miu miesiącach br., wynosił 18.3 pro- 
vent. Widać stąd, że procentowo utrzymują się 

Niemcy w naszym imporcie na niezmienio- 

nym poziomie. Natomiast wywóz nasz w r. 

19298 do Niemiec, w stosunku do ogólnej sumy 

naszego eksportu ówczesnego wynosił 31.2 pro- 

cent, a w pierwszych 8-miu miesiącach b. 


5 3 listopada br. odbędzie się posiedzenie Rady 


r.| kunków, zawierających różne wytwory, prze- 


wynosił on zaledwie 16.4 procent. Poziom wiec 
udzialu Niemiec w naszym eksporcie zagrani- 
m wykazuje ai wi ią tendencję 
son 


sia] 


wojny celnej zdołałiśmy stwo- 
ereg ZO dziedzin produkcj 
iš é cały szereg nowych 
ródel dla importu i eksporiu towarów, k 
poprzednie centralizowały się dla nas na terg 
nie Rz Ten proces nas. 


Toteż każdy ‘moment opó 
awarcia traktatu handlowego Pomiędzy: na- 
tylko połączony ze szkodą 
stosunku do potrzeb 


naszego go: 
nie rokowań polsko-niemieckich powodowane 
b stale przez stronę niemiecką. 

Zupe! 


e niezależnie od tego, w jakim kie- 
runku pójdą ze rokowania handlowe z 
mcami, musimy sobie zdawać sprawę z te- 
go, że w momencie obecnym nasza pozyc 0- 
podarcza jest o wiele mocniejsza, niż kiedy 
kolwiekindziej. W każdym razie ewentualny 
nowy traktat z Niemcami musiałby stanowić 
ilne załagodzenie ich tendencyj 'protekcjoni- 
ycznych w dziedzinie importu agrarnego w 
tosunku do nas, Sprawa wywozu dwóch pod- 
stawowych artykułów naszego handlu z Niem- 
cami, t. j. węgla i świń musi w należytym sto- 
pniu zostać uwzględniona w nowym trakta; 
esteśmy w chwili obecnej uniezależnieni od 
ówno w zakresie naszego importu 
owego, jakoteż i w zakresie naszego 
eksportu surowcowo-rolnego. Również i w dzie- 
dzinie polityki finansowej jesteśmy w stosun- 
ku do Niemiec samodzielni. 


Ludwik Berger. 


Eá romilkka. 


POLSKA 
Posiedzenie Rady Banku Gosp. Kraj. 


Dnia 


Banku Gosp. Kr „pod przewodnictwem pre- 
zesa. Górec! la, posiedzeniu tem przepro- 
wadzona zostanie akusja nad całokształtem 
operacyj bankowych w 3 kwartale br. 

Dalsza poprawa w kopalnictwie węglowem. 
Sytuacja w kopalnictwie węgla Górnego Ślą- 
ska wykazuje ostatnio dalsze polepszenie. 
We wszystkich niemal kopalniach zanotowano 
wzrost zamówień. Lczba dniówek, w których 
wydobywa się węgiel, zwiększyła się. W wielu 
kopalniach skasowano urlopy  turnusowe, 
iprzyczem przyjęto robotników przejściowo do 
pracy na okres zimowy. 

Polski przemysł mydlarski wypowiada się 
w swym naczelnym organie fachowym p. t.: 
„Biuletyn Centralnego Związku (Przemysłu 
Mydlarskiego w Polsce" Nr. 7—9 na temat 
swego uczestnictwa w subskrybcji Pożyczki 
Narodowej. Po odezwie umieszczonej na po- 
czątku numeru, następuje szereg artykułów 
fachowo ujętych. Z punktu widzenia gospo-| pis, 
darı o-finansowego ujmuje problem pożyczki 
wewnętrznej w artykule p. t.: „Pożyczka Na- 
rodowa“ L. Berger. Następnie zajmuje się biu- 
letyn nader ważną dla (przemysłu mydlarskie- 
go w Polsce kwestją reglementacji przywozu 

surowców. Ponadto znajdujemy bardzo cieka- 
we zestawienie norm handlowych różnego ro- 
dzaju podstawowych surowców mydlarskich, 
fachowa postawiony dział technologiczny, 
sprawozdania z życia związków mydlarskich 
regjonalnych, ciekawą statystykę importu 
i eksportu mydła, notowania głównych cen 
surowcowych itd. „Biuletyn ORA pre- 
zentuje się wzorowo. 

Konkurs pod hasłem „Dobry eksport". Pań- 
stwowy Instytut Eksportowy zorganizował w 
b. r. po raz pierwszy konkurs pod hasłem 
„Dobry Eksport", który miał na celu wykaza- 
nie wpływu, jaki wywiera transport zamor- 
ski oraz opakowanie towaru na jakość wywo- 
żonych produktów. Przesyłka, złożona z 21 pa- 


NIEDZIELA 29 PAŹDZIERNIKA 1933, 


de stkiem antykuły 
okresie od kwietnia do paździ 
statkach American Scantic Line podr: 
ską między Gdynią — New Yorkiem — Rio de 
Janeiro — Buenos New Yorkiem i 
Gdynią. Prz 
ni do Wars: 
gazynowane dupli 
wyżej wymieniony ok: 
przez specjalny komitet 
jakościowej produktów: 
k 


spożywcze. 
nika br. 
mör- 


odbyla w 
na 


zeprowadzeni 
porównawczej oceny 
, które wzięły udział w 


wystawa, na której 
h artykułów oraz inni zaintere- 
porterzy będą mogli obe; 


wszystkie eksponaty, jakie nadesłane zostały 
do konkursu. 


ZAGRANICA. 


Traktat finlandzko-niemiecki wymówiony. 
Poseł niemiecki w Helsingforsie złożył rządo- 
wi finlandzkiemu wymówienie trakiatu han. 
dlowego. Traktat obecny przestanie działać 
z dniem 31 grudnia rb. Niemcy oświadcz; 
gotowość rozpoczęcia układów o nowy tr 
tat handlowy przed końcem r. b. 
Nowa ustawa i nowy statut Banku Rzeszy. 
Bank Rzeszy na nadzwyczajnem walnem zgro- 
madzeniu przyjął zmienioną przez gabinet 
ustawę bankową z dnia 30 sierpnia 1924 roku 
wraz z nowym statutem Banku Rzeszy. 

Przedłużenie porozumienia clearingowego 
węgiersko-szwajcarskiego. Porozumienie clea- 
ringowe węgiersko-szwajcarskie zostało prze- 
dłużone do końca listopada br. 
Import koni do Szwajcarji. Zniesiono zakaz 
przywozu koni do Szwajcarji, co otwiera nowe 
widoki dla eksportu koni z ‘Polski 
szwajcarski. 

Odkrycie pokładu złota w Kazaksta cia. Nie- 
zależnie od pokładów złota w górach Chan- 
Fegri w Kirgizji, natrafiano na złote żyły. w 
Kazakstanie w rejonie Kołczatyrsko-Akmoliń- 


skim (w Związku Socj. R. R 
| paki a POŁ r | 
GIEŁDA PIENIEŻNA. 


Z dnia 28 października 1933 r. 
: Belgja 124-30, 124:66, 124 04, KAŻ 173-45, 


na rynek 


1+—, 12760, 12840. Londyn 28:37, 28 BI, > 
York 605, 6:08, 602 Nowy York telegr. 807, 6:10, 
604, Paryż B4-83 34*98, B4 80, Oslo 148—, 14370, 14220, 
Praga 26:47, 2653, 26:41, Sztokholm 146- 75, 14745, 14505 
Szwajcarja 17258, 17299, 17213 Włochy 4696, 47:19, 
46-73, Berlin w obr. pryw. 21265, Tendencja mocniejsza, 

Akcje: Bank Polski 79'50, Haberbusch 37—, 

Pożyczki i papiery wartościowe 0 bu- 
dowlzna 38 90. 4%/, inwestycyjna seryjna 108'£0, 5: 
wersyjna 49:60, h kolejowa 44-75, 4'/, dolarowa 48-75 
71, stabilizacyjna 5188, 52—, 51 88, 10%, kolejowa 10250" 
Dolar w obr, pryw. godz, 12-30 — 6'02. 
Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 58 
dillonowska 70—. stabilizacyjna 76— 
śląska 44-50, 

Giełda Złirychska: (PAT) Paryż 20-225, 
16425, Nowy York 349, Bolgja 72 —, Włochy 21-215, 

maka 43:20, Holandja- 208 35, Berlin 123-20, Wiedeń 
7258, noty 57:80, Satoktolm 84-79, Oslo 8245, Kopan 
haga 788b SNE ——, Praga 16'325 Warszawa 
Białogród 7:—, Ateny 297, Konstantynopol 2'47, Buka- 

reszt 3:06, Holsingtors 725, Buenos Aires — 


warszawska 43 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 27 października 1988 r. 
Ceny orjentacyjne - 
Żyto 14-50—147%6, pszenica nowa, zdatna do przemiała 
p2 19-75, jęczmień browarowy 1575—1650, jęczmień 
695 g/l 1310—1100,- jęczmień 675 g/l 1325—13" 
18:25—13 50, mąka Żytnia 65°/, wł. work. 20'76—21'0v, mąka 
pozenna 65/, wi, worka 3150—33 60. otręby żytnie $-70— 
10:25, pszenne 9'00—9'50, e (grube) 10 00—1050, rze- 
pak zimowy 39 00 — 43:00, rzepik zumowy 00:00 — 00-00, 
gorczyca 3700—8900, w. yka latowa 14*00—15'00, poluszka 
1800-1400, groch Viktorja 21-00 — 28-00, Folgera 
2200—26 03 koniczyna czerwona 13000—15000, koni: 
czyna biała 9, 00—120'00, koniczyna żółta odtłuszczona- 
90:00—110, ziemniaki jadalne 245—270, ziemniaki fabry- 
czne za kilo %/, —18 6, makuch lniany. 1800—19 00, ma- 
kuch rzepakowy 1500—1550, makuch słonecrnik. 18%0— 
19b0, śrut Soja 2300—2350, mak niebieski 58:00—62'00. 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Te i owe. 


„Morderca Królów". 
coraz szerzej o- 
zczegóły o „bał- 


iwa wielkiej woju 
woje podwoje. Ciekaw 
h wystrzałach”, które 


wielką wi podaje w rosyjskiej gazecie 
3. P-ch 


ona na jego mie 
ma pod romant 


wielu oficerów ì wielu _szerego 
h mo, sad 


elną 

y teror 
z eG 
go powinna ajną dla niepo- 

Czarnej 
egam na 
óra mnie 
na krew 

cie, iż do końca dni moich 
iązkowi i że aż do grobu 
h jego tajerani 
jm , którego godłem by- 
la pieczę: wyobrażająca dwie krzyżujące się kości, 
bombę t czas izny, odegrało. bardz 
poważną rolę na. Bałkanach. Dzi: 
rażała się w dziesiątkach zabójstw poli 
zelkiego ro 5 
h funkcjonarjuszy austrjac! 
ażną rolę i w tragec 
epie niejako do wielkie 
dnikiem organizacj 
nik Dragutin Dimitrjew: icz, zn 
donimem Apis 
wzrostu, olbrzymiego zdrowia i 
byl urodzonym politykiem konspiracyj: 

ą, a pozatem doskonałym organizatorem. Był 
to fanatyk wyzwolenia bałkańs h Słowian 
wszelką cenę. ienia, honoru i ja 
kolwiek bąd: mu. obce 
i obojętne o nej idei. 

anawszy g ? orga 
powstańcze  (komita- 
dowódcą rych zrobił swego bliskiego 
iela serbskiego majora Tankosic Jedno- 
efem wywiadowczego biura przy 
generalnym, pogrążył się z gło- 

liwego morza szpiegów, prowo- 
kato ów i różnych agentów państw. zagranicznych. 
wa serbskiej pary królewskiej 
iem terorystycznej karjery Apisa- Diraitnjewi- 
y specjalizuje się jak gdyby odtąd w za- 
na życie monarchów, uzyskując pr 
jordercy królów". W 1911 

zygotowuje plan zabójstwa ce: 

W 1914 r. wchodzi w kon- 
takt. 4 rewolucjonistami bułgarskimi 1 przygoto- 
pią zamach na cara aeri I nakoniec w 


przodków, na honor i ż 
będę służył wiernie 
będę str: 


skrupułów moralnych był 
e nie dotyczyły jego ukoc 
na czele 


będąc 
serbskim sztabie 
wą w nurtach bu. 


probował. Sprawa całym pędem ru: 
naleziono odpowied: 
dzi ludzie Princip, Chabr 
mali or 
Principa w 
ozi Św! WAN 
Ten czyn pułkownika Dimitrjewicza przez dlu- 
gi czas pozostawał tajemnica. Lecz na swoje nic- 
e znał on t Jako. szef 
kontrwywiadu dowiedział się nadto o konszach: 
tach jednego z serbskich ministrów z Ausirją, w 
sprawie zawarcia separatywnego pokoju i to, 
powiadają. przyspieszyło jego koniec. 15 grudnia 
1916 raku Apis został aresztowany w malem mia- 
steczku -greckiem miedaleko od frontowych pozy- 
Oskarżono go o zdradę oraz o przygotowanie 
zabójstwa króla Aleksandra. 
„I rozstrzelano, 


żę pieniadze; a po paru dniach wystrza: 
rajewie zapoczątkowały katastrofę 


cd. p. 


Dziecko, Które przespało Katastrofę 
Kolejową. 
© przebiegu katastrofy pociągu 
ma linji Cherboure—Paryż, która 
w tych dniach, a w której poni: 
opowiada jeden z ocalonych A. Rome ua 
pism francuskich: 
— Początkowo bieg pociągu byl zupi 
przejechaniu tunelu de Conches odcz 
ie kołysania się naszego Wagon Ea 
e, gd M: 


anean 


wieni spoglądaliśmy na siebie w przedzi 
nagle zostaliśmy rzuceni jedni na drugich. 
wagon nasz był trochę przechylony na 
yliśmy ranni gdyż mieliśmy 

y w wagonie metalowy Drzwi jedn: k nie po- 
zwalały nam wyjść. Również nie mogliśmy wyjść 
przez okna własnemi środkami, gdyż zostaliśmy 


katastrofy na stos różnych: 

am. pochodzeniu, * Cze- 

minut spoglądając 44 

ie zrobiono pom 

. po, którym wydostalii 

> Wy cało i zd 
wemu wagonow 


podniesieni w 

rjalów 

my, z jakie d 
po 

nad połamane 


S w 
ę znajdowali 

Natomiast lokon 

arierę mostu 


mieliśmy. 

uległ rozbii 

ch wagonach było o- 
nnych. 


KOTE i 

Niezwykłe pony- 
natki 
które 
ę nie o- 


Ostatnia kolacja skazańca. Zdarzy 

dniami or w k 

którego bohater coprawda ni 

lecz przyz ha, że 

temu. Amer p 
onie włos rza Gangiego pod 

tem, że zastrzelił GE EE w sianie nie- 


wiał z wraż 
elkie dane RA 


miał wi 


niebezpiecznym mu 
dokonana o północ 
kach spełniono wieczorem ws: 
przynosząc mu doskonalą Baa 
si syta czekal bic- 
Ikiem ipo- 
minuty 


jednak 
e wrażen. 


jego adwokat, k 
poniewa AN 
przyznał się przed chwilą do w nie Gangi 
został zaangażowany do odbycia tournée po Wio- 
ni współziomkami dzieli 
ostatniemi wrażeniami skazafc nile wspominał 
znakomitą kolację, która miała być ostatnią w je- 
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Tylko wprost z fabryki, t. j. od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, palentowane bro- 
wningi, które naprawdę strzelają do cela 
z„metalowych kulek. BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS* tylko zł. 9.95 

(zam. 52). Wy- 
konanie pierw. 

RICE 


= 


pow 
pewnia bezpie- 
SIWO 050- 
histe w domu 
dla P. P. in- 
kasentów, 0 auto- 
mobilistów, £ broń 
zna. Wysyłamy za pobraniem po- 

å łki opłaca kupu- 
jący. Firma egzystuje od r. 1900. Zwracać 
czna uwage na adres. Hurtowa Sprze- 
ER „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 
11, Uwaga: Browningi nasze nada- 

i pocjninemiu urzą 

ptactwo śruteni, 


iw podróż 


Jat 36, 


Doświadczony rolnik tet, 


je odpowiedniej pr: Laskawe zgłoszenia 
kierować pod Kazimie! Przesławski Białośliwie 
pow. Wyrzyski woj. Poznańskie. (397-1-3) 


P FROTERKA“ * 


2) 
TBM. Filipiak 
tel. 696-50. 
Froterowanie, wiórKowanie, za- 
ciąganie podłóg, opatrywanie 
okien na zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz okien w mie- 
szkaniach prywatnych. 
Ceny nadzwyczaj konkurencyjne. 
(309-1-0) 


praktyka 
S 


J: 


SUSKI. 


Złoto. 


M. K. Wolowiki . „Złoto“, Warszawa. 
Dom Książki Polskiej, str. 125, 1933. 


Przy pomocy drogiego kapitału nie można 
wyprodukować taniego towaru, a tanim nie 
może być pieniądz ulegający aí wofji wobec de- 
flacji. Zagadnienie tedy zdrowego pieniądza 
uważane jest za równoznaczne z zagadnie- 
miem kryzysu. wogóle, Niemcy, którzy lubią 
wszystko ujmować w cyfry, obliczyli, że spra- 
wa ta zajęlą do r. ub. umysły 2700 autorów, 
a jeden z nich dał na dworcu kolejowym parę 
wystrzałów rewolwerowych do prezesa banku 
emisy. jnego Rzeszy, by w ten sposób zwrócić 
jego uwagę ma swój memorjał w tej sprawie. 
Legjon genjuszów kawiarnianych zasypał po- 
prostu czynniki miarodajne stentami memo- 
wjałów, a prasę ulewą artykułów, oraz bro- 
"Szur, zawierających niezawodne recepty na 
mleczenie gnębiącej ludzkość ciężkiej choroby. 
Genjusze kawiarniani, mający „nadzwyczajne 
pomysły”, nie zważają ma to, że idee rozwią- 
„zujące kataklizm o skali światowej, zrodzi 

" się mogą, jedynie w głowie prawdziwego gen- 
~ jusza, a nawet umysłowości tak potężne jak 
- Adam Smith i Karol Marks, nie były dość 
wielkie, by uniknąć pomyłek! Toteż czytelni- 
"cy obojętnie już spoglądają na obiecujące ty- 
tuły: „Jak uleczyć kryzys“, „Droga wyjścia 
m kryzysu“ itp. Polityczni zaś mężowie stanu, 
w których rękach leżą losy rozstrzygnięć go- 
spodarczych, słuchają jedynie głosu urzędo- 
wych autorytetów, „speców* w zakresie eko- 
momiji, sto jest tych praktyków, niewybiegają- 
-cych nigdy myślą w przyszłość, w to, czego je- 
« szcze dotąd mie było; lub opierają się na sta- 
rych. doświadczeniach, bardzo dobrych w daw- 
nych czasach. ZAWNESO liberalizmu. ekono- 
micznego. 3 
Autor omawianej księzi, jeden z 'dyrekto- 
rów Banku Polskiego, a więc fachowiec, s1o- 


wr FOL równ se. wxm. paka m śrukarsi „Ozasa” m Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójeika POL, FOWS£, BP. WYM. 


jący w ceńtrum procesu gospodarczego, a siać powstać, gdy zasadniczo emisja biletów 


się na dziełach genjalnego Rudolfa Steinera 
(„National Oekonomischer jKurs* , „Kernpun- 
kte der Sozialen Frage“ etć.) i dlatego to dał 

w pracy swej nowy skończony wyraz zdrowe- 
go poglądu na zagadnienie pieniądza, tudzież 
nowego ustroju społecznego. Książkę jego czy- 
ta się niby fascynującą opowieść, z uczuciem 
lekkości, jaką daje obracanie się w sferze 
wdrowego, logicznego myślenia. A nic bardziej 
deprymującego, jak atmosfera fałszu i wytar- 
tych liczinanów myśli, któremi zatruwają nas 
stale z jednej stony genjusze kawiarniani, 
4 drugiej zaś działacze genewscy, londyńscy, 
tudzież ich uczeni obrońcy i mistrze, 

;Przeciętny czytelnik nie orjentuje się, czy 
zło deflacji trzeba koniecznie. leczyć drugiem 
złem — inflacją, czy mamy koniecznie zostać 
wiernymi wyznawcami parytetu złota, żółte- 
go kruszcu, którego nie posiadamy i nie ma- 
my żadnej możności zdobycia go, wobec unie- 
możliwienia eksportu wysokiemi ciami, zażą- 
dzeniami dewizowemi lub zakarami. Może 
trzeba zatscsewać ostatnie zalecenia amery- 
kańskie „inflacji kontrelowanej?* Ale jakież 
mają być granice i czy nie pójdzie w tym 
samym, jak sto dotąd zwykle bywalo, kierun- |S] 
ku: na potrzeby rządowe, a więc przeważnie 
polityczne, a więc przeważnie konsum 
na uruchomienie nowych urzędów i instytu- 
cyj, czy przedsiębiorstw, zawsze deficytowych. 

Przeciętny czytelnik czuje jednak, że tędy 
niema. drogi wyjścia z chacsu i upadku. Prze- 
cież przesilenia obecnego nie wywołały kata- 
klizmy elementarne, lecz spowodował je sam 
człowiek, jego czyny wyplywające z jego my- 
Śli, uczuć Twolit Te same czynniki tedy mogą 
wszystko to zmienić. W myślach przeto praw- 
dziwego genjusza odnaleźć tylko można dro- 
gẹ twórczej cdbudowy. 

Lecz iprzełdźmiy do szczegółów pracy © zło- 
cie. Jako środek ruszenia z miejsca w chw. 
„zamarcia spłoszonej inicjatywy prywatnej i 
ogólnej depresji p, Wołowski uważa za ko- 
mieczna emitować pieniądze na wytwarzanie 
dóbr, na to, ca dzięki pieniądzom miałeby do- 


- Dabita m gdrukarui „Czasu* w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika, 


winna następować po wyprodukowaniu towa- 
rów i znalezieniu ną nie nabywców, czyli po 
przedstawieniu bankówi centralnemu, praw- 
dziwych handlowych weksli. Do środka tego 
wolno i należy uciec się, nietylko w chwili ka” 
taklizmu politycznego, jak wybuch wojny, lecz 
zatówno w momencie, kiedy kapitały prywat- 
me chowają się i życie gospodarcze zamiera, 
grożąc komplikacjami społecznemi i politycz- 
nemi. Autor „Złota* zaznacza, że poczynań 
takich nie można traktować fragmentarycznie. 
Aby wydały poządane owoce, należałoby rów- 
nocześnie zreformować sam pieniądz, a to 
znowu byłoby niebezpieczne bez pewnych re- 
form ustrojowo-socjalnych. 

Czy złoto spełnia jeszcze swcją dawną rolę? 
Jakkolwiek pojęcie pieniądza dawno już zro- 
sło się ze złotem, to jednak piękny ten metal 
przed wprowadzeniem we wszystkich pań- 
stwach t. zw. waluty złotej, „gold standard“ 
mie odgrywał takiej jak obecnie roli jedynego 
środka wymiany, zdolnego do zwalniania z 20- 
bowiązań, jedynego miernika wartości i kon- 
serwatora majątku, a więc koniecznego i nie- 
odzownego czynnika, regulującego życie go- 

spodarcze, jedynej siły dynamicznej, zdolnej 
uruchamiać moc twórczą narodów. Uczyniło 
to ze złota, które nawiasem mówiąc, nie ma 
rozległej wartości -użytkowej i wychodzi nawet 
z mody jąko ozdoba, jakąś nadmaterję, nowo- 
czesnego fetysza, przedmiot mieubłaganej wal- 
ki ludzi i narodów, wreszcie środek potęgi i 
przemocy politycznej. Według nadziei refor- 
matorów XIX stulecia złoto miało w płynąć na 
wyzwolenie handlu wszechśw. iatowego, a tym- 
czasem dziś państwa muszą dla utrzymania 
złotego pokrycia wprowadzać cła ochronne, 
restrykcje, stosować, dumping wywozowy i, 
dążąc do samowystarczalności, wszystkie pro- 
dukować u siebie, a nie nie kupować zagra- 
nicą. Konieczność posiadania złota vozpętała 
więc wojnę celną wszystkich przeciwko wszy- 
stkim. Wierzyciele na pokrycie należności żą- 
dają tylko i jedynie złota. Kutegorycznie od- 
mawiają ANS: O OWENA zi DRA oby 00 m wieje mrzyjacia tomów; 00: easakondzi I tami soia ać towarów, bo to zaszkadzi- 


łoby ich własnemu przemysłowi, a mając zło- 
to, wszystko można wyprodukować u siebie, 
choćby wyższym kosztem. 

Zwolennicy złotej waluty w wieku XIX-tym 
wysuwali argument, powtarzany i dziś, że 
tylko złoto posiada takie naturalne właściwo- 
ści jak stałość światowego zapasu, przy nie- 
znacznych ilościach rocznej produkcji, dzięki 
czemu jest+przedmiotem popytu całego świata 
i dzięki czemu wyraża się w niem wartość, u- 
legająca bardzo nieznacznym wahaniom. 

Tymczasem życie mówi inaczej. Dolar opar- 
ty na złocie i złotem prawie w całości pokryty 
wart był: w r. 1860 — 96 centów, w 1865 — 46 
c., w 1896 — 152 c, w 1913 — 100 c., w 1920 
41 c, a w 1922 — 71 centów (dane z ksi 
Forstera i Catchingsa „Money“ Boston i New 
York 1924). Wahania tedy wantości złota by- 
najmniej nie są nieznaczne, mimo że banki 
centralne płacą wa ten kruszec zawsze stałe 
ceny, co nawiasem mówiąc, jest pogwałceniem 
naturalnego prawa popytu.i podaży i musi 
falszować czystość procesu gospodarczego. — 
Jeżeli zaś chodzi o drugą właściwość, o sta- 
łość iatowego zapasu, to, chcąc być logicz- 
nym, należałoby równocześnie do ilości złota 
dopasowywać produkcję, bo wszelka dyspro- 
porcja ilości kruszcu i towarów musiałaby wy- 
wclać zaburzenia w stałym mierniku. A takie 
dopasowywanie byłoby hamowaniem rozwoju 
cywilizacji, bo wiadomo, że wzrost potrzeb kul- 
turalnych i produkcja dóbr idzie szybciej, niż 
wzrost zapasu złota. 

Rezultaty falszywego pojęcia o pieniądzu 
i produkcji przejawiają się w. faktach, dotąd 
w historji ludzkości mie znanych: zatapia się 
środki żywności w morzu, gdy miljony ludzi | 
cierpi głód; towary i surowce niszczeją w skła- 
dach, gdy najprymitywniejsze potrzeby nie Sa 
zaspokojone; nie dokonywa się niezbędnych 
inwestycyj, gdy armja bezrobotnych demora- 
lizuje się i stanowi grożbę wybuchu powikłań 
społecznych; szewc "posiada zapasy obuwia, 
a nie ma ĉo jeść, gdy rolnik chodzi boso i nie 
wie co począć ze swojem zbożem. A wszyscy 
łamią sobie głowę, skąd wydobyć pieniędzy! 


Gdyby nie istniał pieniądz, wynaleziony do 
ułatwienia wyiniany, o ironjo! szewc oddałby 
buty za zboże i obaj zadowoliliby swoje po- 
trzeb; 
Ażeby zrozumieć przyczynę utrzymywania 
się znaczenia złota, najlepiej będzia uprzy” 
tomnić sobie technikę zawierania pożyczek 
zagranicznych. O ile doszła do skutku umowa. 
między krajem biednym. i bogatym, konsor- 
cjum kraju wierzycielskiego popularyzuje w 
siebie ideę pożyczki, następnie wypuszcza 0- 
bligacje, podpisane przez rząd kraju dłużni- 
czego i tym sposobem ściąga z tynku wolną 
gotówkę. Ale gotówki tej nie wysyła do kraju, 
któremu udzielił pożyczki. Kapitał zebrany W 
dalszym ciągu pracuje. w kraju wierzycieli, 
odpowiadające mu złoto w dalszym ciągu leży: 
w skarbcu bogaczy. Oni tylko zapisują na Ta- 
chunek dłużnika odpowiednią sumę z pożycz- 
ki, okrojoną prowizją i kosztami, a bank emi- 
syjny kraju pożyczającego zapisuje zkolei su- 
mę tę do swoich książek i wypuszcza równo- 
wartość. jej w swoich biletach. Nareszcie więc. 
pojawiają się długo oczekiwane pieniądzi 
i zaczyna się powszechny ruch i praca. Nie 
oddalając się tedy od istoty rzeczy, powie- 
dzieć można, że udzielenie pożyczki równa się 
wydaniu zezwolenia przez posiadaczy zlotai 
na wypuszczenie biletów bankowych przez 
(dłużnika, a zatem zezwolenia na wzmożenia 
produkcji w biednym kraju. Nic więc dziwne* 
go, że właściciele tego kruszcu, yozporządza- 
jący wszechmocnemi wpływami za kulisami 
Ligi Narodów, rządów i parlamentów wszyst- 
kich państw świata, podtrzymują obłędny 
dogmat o jedynym, prawdziwym, złotym pie- 
miądzu. 'Wynajmują oni poprostu złoto, bar- 
dzo dowcipnie, bo nie wypuszczając 8o prze+ 
ważnie z rąk, na t. zw. „pokrycie* banknotów, 
zgodnie z wymaganiami statutów banków e- 
misyjnych, z czego ciągną ogromne zyski Ww 
postaci odsetek i przywilejów „politycznych. 
(Dok. nast.) 


—— 
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